
Nr. 26. Dnia 27. czerwca 1909 r. Rok XTX

W ychodzi raz  A M A f l l  V  f f l  W  A dres

D W V 1 F  !  1  : t ?m inistracji: | n  Hm 3 H  S  E M  |1 g  3  1  || 1 1  1 1  1  i  Stapiński
Kraków |  | I  f  -  |  R |  g j  1  B e  § ■  1 * 1 1 1 1 1 1  w Krak°wie.

u L  K r ó t k a  6 .  § |  l l i H  g  1 1 ?  B  C j j i  M  H a l  U l i  Ę M r  Telefon N r 310,

ORGAN POLSKIEGO STRONNICTWO LUDOWEGO.
Redaktor naczelny JAKÓB BOJKO.

—— — an— aa— —  wmwmwwwb— wi — t — a— — m— w » nrtwj ^aa^i
"-■*■—*—*  —“—'  w Galicji i całych A u stro -W ęg rzech ......................................4  korony. _  ^  "— -— •

o s z t u j e  do K rólestw a Polskiego i R o s j i ............................................2  ruble. §  N a le iy to sc  p ła c i s ię
do cesarstw a n ie m ie c k ie g o ......................................................4  m arki, a z  flór-y, ro czn ic  lub

M.EŁ c a ł y  rok: do Ameryid, R um unji, D anji, Anglji, A fryki, A ustralji 5  koron. |  K r ,* ;i ro £ z n Ie .  a
  . . . - » ■  N um er p o je d y n c z y ....................................................................8  halerzy . ® _

P ob ieran ie  „Przyjaciela L u d u “ m ożna rozpocząć każdego czasu  i oa tego dnia oblicza się należytoSć.

Rękopisów  nie zwraca się, listów nieopłaconych nie p rzy jm u je  się. Do listów  w ym agających odpowiedzi, należy dołączyć 
m arkę na odpowiedź. R eklam acje (nie zaklejone) są  wolne od opłaty pocztowej.

rfcz jsc?  ludowcy powinni mieć ile możnolci jedno 
zgodne zapatryw anie na Każdą spraw ę polityczną.

W tym celu ludowiec powinien czytać
„P rzyjaciel* £ * f a “

jaHo jedyny organ Stronnictwa.

W  p r o m i e n i a c h  p r a w i y .
Ostatnim i czasy zaszły w ypadki tu  w p arla­

mencie, które wywołały wiele kw asu i w samym 
parlam encie a szczególnie w Koie polskiem. S tąd 
posypały się na  Stronnictwo Ludowe ataki, a 
zwłaszcza na prezesa Stronnictwa p. Stapifiskiego, 
a to głównie ze strony stronnictwa narodowo-de- 
moKratycznego i partji ks. Stojałowskiego.

Odpowiadać na  nikczemne zarzuty  gazet n a­
rodowej dem okracji np. » Ojczyzny* nie myślę, bo 
toby ubliżało godności posła ludowogo. Ale po­
nieważ została ta  spra wa przedstaw iona fałszywie 
w niektórych pismach ludowych, przeto, [ażeby 
nasi mogli osądzić, gdzie p raw da — pozwolę 
sobie przedstawić spraw ę w należytem świetle.

Ażebyście zrozumieli, k t ó r e  s t r o n n i c t w o  
b r o n i  p r a w  l u d u ,  muszę się cofnąć trochę 
wstecz.

W stąpiliśmy do »Koła* dlatego, żeby wzmo­
cnić stanow isko kraju, a zarazem  w nacizieji, że 
tu  w »Kole« i przy pomocyczłonków »Koła« będzie­
my mogli skuteczniej bronić inteiesów  ludności 
włościańskiej.

Niestety jest tu  p a rtja  narodow ej dem okra­
cji, złożona przew ażnie z urzędników, profesorów, 
adwokatów a niestety i 3 włościan. Stron nici wo 
to  nie ma widocznie pojęcia o doli chłopów, lub

też działa świadomie na  szkodę włościan, dość że 
bardzo często zajm uje dla naszych spraw  stano­
wisko wrogie, i naw et staw ia wnioski nam  szko­
dliwe.

W przeszłym  roku, gdy jeszcze stan finansów 
państw ow ych był świetny, (zamknięto rachunkipań- 
stwowe nadw yżką 48 miljcnów) poseł Bataglja ze 
stronnictw a narodow o-dem okratycznego przem a­
wiając imieniem Koła, zaproponow ał rządow i za­
prow adzenie monopolu na zapałki. Poseł S tapiń­
ski zaprotestow ał w komisji paidam entarnej prze­
ciw temu i musiał tenże poseł B ataglja na d rug i 
dzień oświadczyć, że przem aw iał imieniem wła- 
snem. N auka jednak  nie poszła w las i rząd  w tym 
roku przedłożył już pro jekt o zaprow adzenie te­
go monopolu. Jes t to podatek niespraw iedliwy, 
bo dotknie w równej mierze nędzarza jak i mi-' 
ljonera; a słuszność wymaga, ażeby nędzarz nie 
płacił nic albo bardzo mało, a miljoner winien 
płacić odpowiednio do swego m ajątku. Jeżeli więc 
ten monopol wejdzie w życie, możemy być wdzię­
czni stronnictw u narodowo-dem okratycznem u. .

Gdy rząd  przedłożył trak ta t handlow y na 
3 miesiące ze Śerb ją dla dowozu bitego bydła 
i świń, myśmy się temu sprzeciwiali, o ileśmy mogli, 
ale narodow a dem okracja nas przegłosowała w 
«Kole» a w Izbie myśmy się tylko usunąć od głoso­
wania mogli, bo regulam in «Koła« nie pozw ala 
inaczej głosować.

Gdy prowizoi’jum  miało się kończyć, p rzy ­
szedł rząd  z żądaniem, ażeby parlam ent dał rzą­
dowi upełnomocnienie do zaw arcia trak ta tu  z Buł- 
g arją  i Serbją. Znowu d w ó c h  c z ł o n k ó w  
s t r o n n i c t w a  n a r o d o w  o-d e m o k r a t y c z n e -  
g o  p o s t a w i ł o  w k o m i s j i  w n i o s e k  d a l e ­
k o  d a l e j  i d ą c y  n i ż  s z ł o  ż ą d a n i e  r z ą d u  
tj., ażeby parlam ent dał upełnomocnienie rządow i dov 
zaw arcia trak tatów  z różnem i państwami, lecz gdy 
posłowie-rolnicy sprzeciwili się temu, sam  rząd ' 
oświadczył, że tak  daleko idącego upełnomocnić* 
nia nie żąda.
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Chciano tu  ukradkiem  niejako przemycić 
trak taty  handlow e w tej formie, czy to dla p rzy ­
podobania się rządowi, czy też miastom, gdyż 
przez otwarcie granic i wprowadzenie obcego by­
dła, c e n a  b y d ł a  i mięsa m u s i a ł a b y  s i ę  
z n a c z n i e  o b n i ż y ć .  Straciliby rolnicy, ale zy­
skałyby miasta, a oni jako posłowie m iast muszą 
się starać o dobro miast, więc im tego naw et za 
złe brać nie można. Żeby na tern chłopi stracili, 
to znowu tego stronnictw a to nie może boleć.

Chłop dziś ledwo dyszy, ale on na  to, aby 
cierpiał, zresztą dla pocieszenia go palnie mu się 
mówkę patrjo tyczną o zgodzie stanów itp. i bę­
dzie dobrze.

W ybuchły zaburzenia z pow odu aneksji Bo­
śni, rząd  zmobilizował wojska, rząd  musiał potem 
wdać się w pertrak tację  z Turkam i, bo Turcy boj­
kotowali tow ary austrjackie i aneksję okupić 55 
miljonami koron, oprócz tego mobilizacja wojska 
i przygotow ania wojenne zjadły, jak  mówią 400 
miljonów. Do tego bojkot towarów auslrjackich 
także o znaczne straty  przypraw ił skarb  państwa. 
Z tego powodu p o ł o ż e n i e  f i n a n s o w e  p a ń ­
s t w a  j e s t  o b e c n i e  f a t a l n e ,  a do tego i fi­
nanse lćrajów koronnych słabe, trzeba więc no­
wych podatków  i dlatego przychodzi rząd  z róż­
nym i wnioskami dla nakładania nowych podatków.

Nikt się nie py ta ł parlam entu, czy Bośnię 
anektować, czy godzić się z Turcją — jednak  
teraz przychodzi rząd  o uchwalenie podatków  
na to.

W śród tych zawieruch dowiaduje się p arla ­
ment, że rząd  w ęgierski czyni s ta ran ia  o uzyska­
nie koncesji dla «Banku agrarnego  bośniackiego* 
i przyw ileiu, że ty.1 ko ten bank n a  praw o w yku­
pyw ać jgwłośoian bośniackich z tamtejszej pań­
szczyzny. ów czesny m inister skarbu  Jorkasz 
Koch zapewnił parlam ent, że do tego nie dopuści 
a parlam ent jednom yślną uchwałą to zaakce­
ptował.

M inisterstwo się zmieniło, miejsce śp. Jorka- 
sza Kocha zajął p. Biliński, pozm ieniali się i inni, 
pozostał jednak  p rezydent m inistrów p. B inert 
i oto nowe m inisterstw o przedłożyło parlam ento­
wi spraw ozdanie o założeniu banku agrarnego  
w Bośni, k tóry  m ają W ęgrzy utworzyć.

Bankow i temu, jak  się okazało, dano wielkie 
przyw ileje, bo pozwolono jem u wyłącznie poży­
czać chłopom bośniackim na w ykupno gruntów  
z pew nego rodzaju  pańszczyzny, dając mu praw o 
pobierania po 6°/0 i jeszcze na pobieranie l, /2<70 na 
adm inistracię. R aty  ma ściągać u^ząd podatkow y 
a egzekucje prow adzić się ma bez rozpraw y są- 
a o u e j w prost ze sk ryp tu  a za straty, gdyby bank 
jakift poniósł ma gw arantow ać państwo. Bank 
k rajow y w Galicji pobiera 1/ł 0/, na adm inistrację, 
a mimo to pożyczający się skarżą, że to za drogo.

Zresztą wiaaomem jest, że przy  pożyczkach 
długoletnich biorą oprócz procentu Y»% na umo­
rzenie tego długu, to znaczy, że !/»% składanego na 
procent kapitału  um arza tj. am ortyzuje cały ka- 

,p ita ł przez 52 lat. P roszę  więc sobie wyobrazić 
zdzierstwo, na  jak ieby  chłopi bośniaccy byli na­
rażeni, gdy oprócz płaconego i to 6 proc. oprócz

t

składanej części na  am ortyzację kapitału, musie­
liby płacić 1V* prc. na  sam ą adm inistrację i to 
jeszcze na  jaką  i za co. — Przecież sam rząd  ma 
ściągać raty.

M inisterstwo austijackie zgadzając się na  te 
przywileje, zastrzegło sobie tylko, że o spraw ie 
w ykupna włościan ma zadecydować Sejm bośnia­
cki, lecz jeżeli o tern na I. sesji nie rozstrzygnie, 
wtedy cały przyw ilej wchodzi w życie, w tej fo r­
mie, jak  to wyżej wykazano. Wiemy, że Bośni 
jeszcze nie nadano konstytucji, więc nie wiemy, 
jaka będzie ordynacja wyborcza Igo Sejmu. D o ­
szła nas jednak  wiadomość, że ten Sejm ma się 
składać w Ys części z posłów przez rząd  zam ia­
nowanych, w V3 w ybieranych przez większą wła­
sność a w Ys przez małą własność czyli, że się 
z góry przypuszcza, iż chłopi tj. m ała wiasnośó 
większości mieć nie będą.

Jeżeli się zważy, że te w ybory będzie prze­
prow adzał rząd  węgierski, k tóry  jest sław ny 
z przeprow adzania wyborów u siebie, gdzie gnębi 
narodowości słowiańskie, to możemy mieć obraz, 
jak i to sejm będzie. I  dlatego niema się czemu 
dziwić, że południowi Słowianie tym w arunkiem  
zadowolić się nie chcieli, ale postaw ili wniosek o 
wyrażenie m inisterstw u nagany.

Jeżeli się jeszcze doda, że dotychczas nie­
które banki w Bośni już udzielały pożyczek chło 
pom tam tejszym  na w ykupno pańszczyzny, że 
udzielono takichze pożyczek 4000 a z tego zlicy­
towano 2000 gospodarstw , to gdy jeden jedyny 
bank  będzie miał tylko to prawo, (więc żadnej 
konkurencji się nie obaw iając) D ędzie postępow ał 
jeszcze bezwzględniej.

Tą drogą m ogą przecież praw ie wszystkich 
chłopów pozbawić ziemi, (gdyż i naszego chłopa 
by taka lichwa m usiała zrujnować, a tam  gospo­
darstw o stoi daleko niżej), a ziemię tę m ogą po­
tem sprzedać W ęgrom i Niemcom i tą drogą tam 
ich osiedlać.

Ozy więc w takim  w ypadku mogło Stronni­
ctwo Ludowe nie stanąć tw ardo w obronie bo­
śniackiego chłopa i przynajm niej, jeżeli już w » Kolec 
zostaliśmy przegłosow ani, nie skorzystać z regu­
lam inu i od głosowania się usunąć, ażeby p rzy ­
najm niej naszych rąk  nie splamić ich krzywdąT

W spomnieć muszę, że gdy rząd  niemiecki 
uchwalił potw orne praw a wywłaszczania Polaków, 
wtedy do zaprotestow ania przeciw temu stanęli 
wszyscy słowiańscy posłowie oprócz p a rtji uk: f iń ­
skiej Rusinów.

W praw dzie i rezolucja uchw alona przez 
większość »Koła« w yrażała delikatnie rządow i n a­
ganę, ale ta  nagana skierow ana była przew ażnie 
przeciwko węgierskiem u wielkorządcy Bośni Bu- 
rjanow i.

Zachodzą jeszcze i inne względy a miano­
wicie :

Za p o p r z e d n i o  ministerstwa Becka, więk­
szość parlam en tarną  składała katolicko-niemiecka 
partja , um iarkow ane partje  czeskie, posłow ie 
kraińscy, Koło polskie i Włosi.

Skład tej większości odpow iada ł w p rzy b li­
żeniu  sk ładow i n a ro d ó w  sk łada jących  A ustrję .
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Gdy w Czechach Niemcy udarem nili obrady 
Sejmu czeskiego a prezydent ministrów zam iast 
wpłynąć na Niemców uspakająco a przynajm niej 
dać im czas ao  rokowań, ażeby się wzajemnie 
porozumieli, zam knął Sejm — gdy Czesi rozdra­
żnieni za to na  Niemców, dalej byli prowokowani 
przez studentów  niemieckich, k tórzy urządzali 
>bumle« w Pradze, posłowie czescy upomnieli się 
w parlamencie, a gdy to nie skutkowało, rozpo­
częli obstrukcję; wtedy prezydent B inert zam knął 
Radę państw a i rozpoczął w Czechach przeciwko 
posłom czeskim różne szykany, jak rewizje, are­
sztowania, konfiskatę pism, słowem, zaprow adził 
stan w yjątkowy w Czechach. Gdy przedtem  jeszcze 
Niemcy zaczęli drażnić Słowieńców w Lublanie a 
do protestujących Słowieńców strzelało wojsko, 
gdy do gabinetu  powołano osobistości Kraińcom 
i Czechom wrogie, nic więc dziwnego, że posłowie 
Kraińców i Czechów tego gabinetu popierać nie 
chcieli, ale zawiązali Unję, w której się wszyscy 
słowmńscy posłowie oprócz Polaków i Ukraińców 
złączyli, ażeby razem nie tylko nie popierać rządu, 
ale go naw et obalić, gdyż Bogiem a praw dą swo- 
jem postępowaniem  chyba na to zasłużył.

Dla obrony tego m inisterstw a połączyły się 
wszystkie partje  niemieckie i obok nich dla obro­
ny  znalazło się także Koło polskie. Gdy prezes 
Stapiński, upow ażniony do tego jednom yślną 
uchwałą klubu, zwrócił na to uwagę Koła polskiego, 
źe nie przystoi Polakom  Dyć po stronie niemie­
ckiej, w której znajdują się wszechniemcy Wolfy, 
Szónerery i inni, którzy są śm iertelnym i w roga­
mi Polaków, k tórzy wołają precz z Rzymem, więc 
są wrogami naszej w iary i otwarcie dążą do 
pruskich Niemców, a zatem są jaw nym i nieprzy­
jaciółmi m onarchji austrjackiej — a połączyła ich 
tylko nienawiść do Słowian wogóle. A dalej przed­
stawiał prezes Stapiński, że należy zbliżyć się do 
stronnictw  słowiańskich, a zarazem  do stronnictw  
katolickich Niemców i stworzyć większość na tu ­
ralną, zdolną do rzeczywistej pracy. W Kole pol­
akiem nie znalazł się ani jeden głos, k tóryby te­
mu zaprzeczył i wniosek ten przekazano prezy- 
djum  do rozpatrzenia i odpowiedniego zastoso­
wania się.

Niestety, większość * Koła* trzym a się uporczy­
wie zasady, że za każdą cenę należy popierać 
każdy rząd  i tego wiernie dotrzym uje i nie tylko 
ten rząd  popiera, ale stara  się być więcej rządo­
wą niż sam rząd. Nawet przy  tej walce o bank 
bośniacki oświadczył prezydent m inistrów Binert, 
że gdyby naw et przeszedł wniosek Susteiszicn 
(w yrażający rządow i naganę), to on z tego nie 
wyciągnie konsekwencji tj. że nie ustąpi. «Koło» 
jednak do tego dopuścić nie chciało i wszelkiemi 
siłami starało się nas zmusić, byśmy z «Kołem* 
głosowali.

Stapiński postarał się, by przywódcy Unji 
słowiańskiej porozumieli się z przywódcam i «Koła» 
i by wspólnie coś ustępując zgodzili się na wspól­
ny wniosek. Byłby to początek do dalszych per­
traktacji w spraw ie utw orzenia stałej większości 
parlam entarnej. Niestety, układy nie przyszły do

skutku rozbijając się o drobnostki w stylizacji, 
(tj. o sposób i ton w yrażenia wniosku).

Stanęiy więc d. 8 czerwca przeciw sobie 2 
obozy przeciwne i głosowały. Ż jednej strony 
Unja słowiańska, posiłkowana przez socjalistów, a 
z drugiej wszyscy Niemcy, Rusini bukowińscy, 
Włosi (zjednani osobną koncesją) i większość K oła' 
polskiego. Okazało się, że zwyciężył rząd  5-ina 
głosami. Dodać należy, że w tych głosach było 5 
głosów, prezydenta i ministrów, k tórzy we wła­
snej spraw ie nie powinni byli głosować.

Jeżeliby się uaało Unji słowiańskiej obalić 
m inisterstwo, w tedy większość taka, o jakiej mo­
wa wyżej, siłą rzeczy sam aby się złożyła.

Klub Stronnictw a Ludowego skrępow any 
statutem  nie mógł głosować przeciw «Kołu»: więc 
się w strzym ał od głosowania.

W ynik jednak  uchwały — te 5 głosów więk­
szości, przekonał rząd, że na dzisiejszej więk­
szości oprzeć się nie może, przekonał także Unję, 
że sami nic zrobić nie mogą, alo przekonał także 
większość Koła polskiego, że tą drogą daleko nie 
zajdzie, i że innej należy szukać drogi. Daj Boże, 
by z tego wyciągnięto naukę. Okazało się, że 
k ra j stanął po naszej stronie i większość dzien­
ników podziela nasze poglądy — to jeszcze wię­
cej rozdrażniło narodow ą dem okrację i dlatego 
z całą wściekłością uderzyła na nas, a szczegól­
niej na naszego prezesa Stapińskiego.

To krótkie wyjaśnienie piszę dla zrozum ienia 
powodów naszego postępowania.

Andrzej Sredniawski. poseł.

■ n n R H i i m H H a n H n H M B H i n a M M a M n B

Ostrzeżenie!
Zw racam y uwagę wszystkich Przyjaciół, że 

założony niedawno w Krakowie (w Rynku) Bank, 
zwący się »3ankiem  parcelacyjnym« — n i e m a  
n i c  w s p ó l n e g o  z n a s z y m  B a n k i e m  p a r -  
c e l a c y j n y m  we  L w o w i e  i nie pozostaje, tak  
jak  lwowski, pod kontrolą mężów zaufania i po­
słów Polskiego Stronnictwa Ludowego — lud więc, 
nie powinien zwracać się do niego z takiem  za­
ufaniem  jak  do lwowskiego B anku parcelacyjnego.

D yrekcja naszego B anku zwróciła się już 
przeciw temu Bankowi krakow skiem u w drodze 
sądowej, by m u sąd wzbronił używ ania naszej 
firmy, aby włościanie nie byli w błąd w prowa­
dzani.

Chłopi potrafią bronie s i e c z n i e  swoich interesów 
tylho w taKi uposób, gdy się wszyscy zjednoczą w jedaą 
armję }at(o jedno stronnictwo. 

yolsKu Stronnictwo Eudowe potrafiło już najwięcej 
chtopów zjednoczyć, dlatego rozum powiada, że do tego 
stronnictwa powinna się i reszta chłopów przyłączyć.
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W yn u rze n ia  w sze ch p o la ka .
Kopa la t niewidziany — witaj! — zawołałem 

spotykając daw nego znajomego na ulicach K ra­
kowa. Po przyw itaniu  i uściśnieniu się wzajemnem, 
poszliśmy na » bombkę*, aDy swobodnie pogadać o 
daw nych czasach.

Od słowa do słowa, wleźliśmy i na politykę. 
Z toku mowy aowiedziałem się. że mój daw ny 
tow arzysz j«st zaciekłym wszechpolakiem i zostaje 
w bliskich stosunkach z generalnym  sztabem  wszech­
polskim. Z chęcią zatem podjąłem  rozmowę i tak  
niby od niechcenia zapytuję, czemu to wszechpo- 
lacy taką nienawiścią pała ją  do ludowców.

Po wymówieniu ostatniego słowa, tow arzysza 
mego coś poderwało, krew  uderzyła mu do gło­
wy, jednym  duszkiem  wlał w siebie całą zaw ar­
tość szklanki i odsapnąw szy zaczął.

My ludwców nienawidzim y całem sercem, bo 
chyba n ik t nam tak  nie włazi w drogę jak  oni.

— Cóż ludowcy wam robią — zapytałem  
z ciekawości — bo o ile mi się zdaje, bronią oni 
uczciwie spraw y chłopskiej, obrona ta  aż na  ka 
stowość zakrawa, poza chłopem nie widzą świata 
bożego.

— Tak! tak! — pochwycił tow arzysz — az 
do obrzydzenia są oni w chłopach rozmiłowani 
i dlatego my ich musimy zgnieść, musimy z drogi 
usunie, oni nam  zaw adzają.

— W czeinże? — zapytałem.
— To trochę głupie pytanie, mówi z gnie­

wem dalej — chyba nie czytasz g a z e t
Gdyby nie S tapiński i jego sztab, my wszecti- 

polacy bylibyśm y od kilku la t u  władzy. B ataglja 
byłby ministrem handlu, Głąbiński namiestnikiem, 
a German wiceprezydentem R ady szkolnej k ra jo ­
wej, a m ając Bilińskiego ministrem skarbu, jesteś­
my u władzy nie tylko w kraju, ale j w rządzie cen­
tralnym , a wdedy najbliższe w ybory do Sejmu 
i R ady państw a dałyby nam przewagę. Co za wi­
doki dla reszty!

— No, zgoda! rzekłem  — na to, że ba tag lji 
i Głąbińsh iemu może i ludowcy stanęli w drodze, 
ale Germanowi to już zaszkodziły tylko zgniłe 
jaja, któromi jago wielbiciele obrzucili nam iestni­
ka. Ale kiedy wy wszechpolacy tak  bardzo nie­
nawidzicie posłów chłopskich, to i chłopów niena­
widzicie, więc czemuż udajbcie obrońców? Czemuż 
ludowców nazywacie zdrajcami, drabami?

— O, jak  się ty  nie znasz na  p o lity ce— po­
wiada mój towarzysz. — Polityka nie przebiera 
w środkach, aby doprowadzić do celu.

Ohoć np. posłowie wszechpolscy spija ją d ro ­
gie w:na, zjadają delikatesy, hulają sobie po Wie­
dniu, a Sta - ry po Krakowie, to o tem »Ojczyzna« 
nie napisze, natom iast głosi się zawsze w »Oj- 
czyźnie*, co k tóry  poseł ludowy je i pije. Gel te­
go łatw o zrozumiały. My wszechpolacy wiemy, że 
w chłopie budzi się zaraz zazdrość, gdy słyszy, 
że ktoś lepiej zje. Licząc na  to, tylko taK em i wia­
domościami karm im y czytelników »Ojczyzny« i }e- 
Swin przekonany, że w taki sposób prędzej chło­
pów do ludowców zniechęcamy, niż oni ich do nas,

udow adniając nam niezbicie, że nie byliśm y i nie 
jesteśm y przyjaciółmi wsi.

Dalej, mówi mój towarzysz — Głąbiński np., 
jako profesor uniw ersytetu i* poseł może mieć kil­
kadziesiąt tysięcy koron rocznie, B atag lja ma kro-  ̂
ciowe dochody, inni wszechpolscy posłowie też, 
ale o tem ^Ojczyzna* również nie napisze, nato ­
miast będziem y ciągle głosili, że posłowie ludowi 
pobierają wielkie djety poselskie.

Żebyś wszech do mieszkania Głąbińskiego. 
Bataglji, Germana i innych, zdum. iłbyś się, jak i“tam 
przepych, co za dyw any, chodniki, meble obite 
aksamitem, a wszystko to sprow adzane pewno 
z wielkim kosztem z zagranicy. Ale o tem innym  
wara, niech atoli S tapiński kup: meble w k ra ju  
u rzem ieślnika Polaka, i-Ojczyzna* wrzaśnie chło­
pom: »Patrzcie! ile to ludowcy m ają pieniędzy, 
jakie oni meble kupują!* Ja, Sta-ry i inni wszech­
polacy śmiejemy się między sobą z tych a rty k u ­
łów »Ojczyzny*, bo wiemy, że każdy musi mieć 
łóżko, stół, krzesełko itp. sprzęty. Ale redakcja 
*Ojczyzny* mówi: »Chłop nie umie brać artyku ­
łów krytycznie, więc co w »Ojczyźnie« wyczyta, 
zawsze trochę natchnie go to niechęcią do ludow ­
ców i w ciągną  do naszego wszechpolskiego obozu 
łatwiej.

Takiemi to głupstw am i wepchnęliśmy ludo­
wych posłów w kółko, z którego nie masz p ra ­
wie wyjścia. B ędą jedli lepiej, krzykniem y, że ma­
ją  na to pieniądze od panów, będą się żywik zie­
mniakam i i kwaśnicą, napiszemy, że obłudnicy. 
Spraw ią do m ieszkania lepsze sprzęty, napiszem y 
że kupih to za pańskie pieniądze, nie sprawką nic, 
ale będą siedzieli jak  Turcy na ziemi i jedli trzy ­
m ając miski na kolanie, napiszem y, że przy jm ują 
obyczaj i w iarę turecką.

— No co? — jest dla nich jakie wyjście? — 
py ta  w zapale,

— Toż nie ma — pow iadam  — bo znam  tro ­
chę chłopów i wiem, że w ten sposób można wie­
lu  zyskać, ale będą tc same matołki, natom iast 
m ądrzejsi w zgardzą wami.

— Nam się o to nie rozchodzi, niech będą 
jacy chcą, byle ich było dużo, a teraz mamy po­
wszechne głosowanie — pow iada wszechpolak — 
i ciągnie dalej:

My wszechpolacy krzyczym y co sił, że sp ra ­
wa polska dla nas święta — mimo to naozum k  
wszochpolaków w Rosji p. Dmowski, liże stopki 
batiuszki cara, a my tu  w A ustrji Niemców, choć 
wiemy dobrze, że oni nigdy nie byli ani nie będą 
naszym i przyjaciółm i — c' oć za naszą p rzy jaźń  
nie chcą nain cudować kanału  O dra-W isła , choć 
już we Lwowie biją dzieci w szkole po tw arzy, 
że śmią mówić po polsku itd. Mimo to wszystko, 
zaciekły wszechpolak B ataglja i spółka i jeszcze 
zacieklejszy wróg Polaków  wszechniemiec W oli 
i spółka ściskają sobie ręce jak  przyjaciele i gło­
sują razem. G dyby chłopi czytali »Ojczyznę« k ry ­
tycznie, to musieliby przyjść do przekonania, że 
patrjotyzm  wszechpolski to blaga.

My wszechpolacy piszemy, że chcemy ze Sło­
wianami, najbliżej spokrewnionym i nam  ludami, 
iść zgodnie i wspierać się w zajemnie. Ale to tylko ,
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tak  się pisze i mówi poza parlam entem , zaś w p a r­
lamencie głosujemy zawsze z Niemcami przeciw 
Słowianom i radzibyśm y jak  najdłużej utrzym ać 
rządy  Binerta, co są tak wrogie dla Słowian, jak  
żadne inne nie były. Zemścić się to może w przy ­
szłości na nas dobrze, bo ^krzyżackiego gadu  nie 
ugłaszczesz«, a Słowian odepchniemy, ale nam 
spieszno do władzy, a tę osiągniemy tylko przy  
poparciu  Niemców. Mydli się w k ra ju  oczy, że 
prow adzim y politykę wolnej ręki, ale w rzeczywi­
stości w ysługujem y się Niemcom i to robimy, na 
co oni się zgodzą. W »Ojczyźnie«/na zgrom adze­
niach i w pismach wszechpolskich krzyczy się, że 
walczymy o sam orząd Galicji, natom iast choć p ro­
jek ty  finansowe Bilińskiego ten sam orząd podko­
pują, to chcemy je uchwalić, bo Biliński nasz — 
więc go będziemy popierali.

Zapalił się mój tow arzysz do gadania, wypił 
znow u »bombę« i mówi dalej:

My wszechpolacy mamy teraz w Kole wię­
kszość, więc weźmiemy ludowców za łeb i statu t 
Koła tak  zmienimy, że albo m uszą z Koła wylać, 
co dałby Bóg, albo robić to, co każemy. W prawdzie 
zakraw a to trochę na gwałt, k tórego nie dopusz­
czali się naw et konserwatyści, gdy byli w wię­
kszości, ale my nie cofniemy się przed  gwałtem, 
co m ogą stwierdzić zgniłe ja ja, pałki i pięście — 
którem i się w razie potrzeby umiemy posługiwać.

— To pewno przyjęliście Stojałowskiego i to­
w arzyszy, żeby się wzmocnić na siłach — zapy­
tałem.

— A tak — odrzekł. Mówiąc między nami, 
sojusz ze Stojałowskim nie przynosi nam  honoru, 
ani trw ałym  być nie może. Bo gdzie p ra ła t już 
nie był? Był u socjalistów, klerykałów, konserw a­
tystów, centrowców', chrześcjańsko-socjalnych, a 
naw et u praw osławnych. Zewsząd albo go w yrzu­
cili, albo sam pokazał plecy. O innych nabytkach 
ani w arto mówić, wolałbym patrzeć na tę »bombę* 
z piwem niż np. na takiego Szajera. Ale mybyś- 
m y się i z djabłem  połączyli, aby zemścić się na 
ludowcach. Z resztą podpisało się z nimi ugodę 
bardzo  ostrożnie. Nasi wodzowie od niej się niby 
usunęli, aby się nie kompromitować, a o sojuszu 
tym  pisze się w »Ojczyźnie< bardzo pobieżnie. 
P raw dę mówi przysłowie, że now a miotła dobrze 
zam iata, bo ledwo Stojałowski do nas wszedł, a 
już gryzł ludowców, że aż hej! Jak  na początek 
chciał się nam  przypodobać, dobre i to. Jak  go 
nie będziemy potrzebowali, dam y i jem u i jego 
tow arzyszom  kopniaka i uwolnimy się od nich 
raz dwa.

Tyle nagadał mi wszechpolak.
W ysłuchawszy tych wynurzeń, pow iedzia­

łem tak:
»Byłeś ze m ną szczery, więc ci też szczerze 

odpowiem, że te o rdynarne wyzwiska od zd raj­
ców, drabów , podłych itp., k tórerai ludowców ob­
rzucacie, w zupełności do was wszechpolaków za­
stosować można, a nie do ludowców*.

Myślę, że tego samego zdania co i ja  będą 
też wszyscy światlejsi chłopi, że z tych w ynurzeń 
toiezmyślonyoh, ale praw dziw ych poznają  — że 
wszechpolacy, to biblijni faryzeusze, co na  ustach

m ają miłość Polsk i i lu d u  w iejskiego, a w sercu
zupełnie co innego.

Na złączenie wszechpolsko-stojałowsko-szwab- 
skie powinni chłopi odpowiedzieć silnem  staniem 
pod sztandarem  Polskiego Stronniotwa Ludow ego 
i garnąć się do niego jeszcze liczniej^ n i i  dotąd , 
bo tylko to stronnictw o służyło i służy  uczciwie 
interesom chłopskim i polskim . J. Krzemyh.

D w a  am Ajo iiy  k o r o n
złożył już lud polski z całego kraju , wychodźcy 
z Prus, naw et z Ameryki, jako oszczędności swoje

w Bankulparcelacyjnym we Lwowie.

Kto przeszkadza chłopom otw orzyć ied n ; armff 
polityczną pod jednym sztandarem  ? .  5* Ł ,  ten działa 
na szHodę chłopów, wi;< jest wrogiem chłopów;

O  s ą d a c h  p o l u b o w n y c h .
Ludu! zastanów  się i ocknij!
Temi słowy odzywam się do was Szan. B ra­

cia, oraz do Szan. Stow arzyszeń Kółek rolniczych, 
Czytelń i ludzi dobrej woli w nich pracującycn. 
Zło, które pożera ciało i duszę i dobytek nasz, 
zaprzepaszcza i szerzy się jak  zaraża pom iędzy 
nam i — to nieszczęsne p i e n i a c t w o .

Ni6 myślę tu praw ić morałów przeciw p ro­
cesom, bo są takie potw arze i krzyw dy pomiędzy 
nami, że musi się szukać zadośćuczynienia, bo tru ­
dno u nas choćby między sąsiadam i, a naw et i ro­
dzeństw em  o zgodę. A bieda i b rak  światła i po­
czucia godności czyni nas krewkim i do procesów 
i to tak dalece, że zniszczy sąsiad sąsiada, b ra t 
b rata  do ostatniej koszuli — to wtedy ze złości 
i w zapam iętaniu ręce sobie obgryzają  i ten pozo­
staje nagi, a drugi bez koszuli. Cieszą się, że wy­
kiwał jeden drugiego, nie bacząc, że siebie i dzieci 
skrzyw dził i w sercu zemstę nosi. I  tu  mamy pole 
do ślicznej p racy ; dlatego odzywam się do braci 
włościan i m ieszczan: wprowadzajcie w życie są­
dy rozjemcze w miejcu!

.Już tyle la t bo 34, jak  Sejm  krajow y w pro­
wadził w życie ustaw ę o sądach polubownych 
1875 roku 6 marca, a dotąd nie korzystam y z tego, 
że tak powiem dobrodziejstw a, a przynajm niej 
bardzo mało; taż ustaw a powiada, że gminy lub pa- 
rafje liczące nad  4000 tys. mieszkańców m ogą u sie­
bie załatwiać spraw y cywilne do 600 k., a mniejsze 
do 200 koron. Tu właśnie zastanowić się trzeba 
nad  treścią sporów, bo mówiąc otwarcie, kto zna 
lepiej spraw ę sporną jeśli nie my sąsiedzi, kto 
zna lepiej granice g run tu  lub miedzy, a wkońcu 
kto zna od nas lepiej ludzi, ich charakter i życie. 
Otóż tu  Szan. B racia jest wdzięczne pole do dzia­
łania, tylko chciejmy i wierzmy w swoje siły, bo 
tu  nie trzeba znać tysiącznych paragrafów  i ko-
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ziołkow, tylko potrzeba zdrowego chłopskiego ro ­
zumu, chęci służenia współbraci.

Piszący niniejsze słowa ręczy za owocną 
pracę, bo w naszej gminie to się p rak tyku je

A statystyka skrzętnie zebrana z ostatnich 
3 la t w niniejszej miejscowości w ykazała zas tra ­
szającą cyfrę zm arnowanych pieniędzy, krwawym  
potem zdobytych, a czasem pożyczonych na  li­
chwę, a w zapam iętaniu i złości w yniesionych na 
procesa. D latego czas najw yższy zastanowić się 
i ocknąć, a że wszelka zbożna praca wychodzi 
z grona członków stowarzyszonych, dlatego też 
Szan. inteligencjo chłopska: pracujm y na tem polu 
przeciw procesom, bo nie tyliro, że w jedności 
i zgodzie siła, ale wiele pięknych przykładów  
i budujących rzeczy, w gronie na trzeźwo radząc 
w ytw arza się.

Darujcie dzan. Bracia, że ośmielam się dawać 
wskazówki jak  poczynać należy, aby zwaśnionych 
pogodzić bez wędrówek do sądów i adwokatów, 
nieraz po kilkanaście kilometrów i wstępowania 
po drodze do licznych szynków. Otóż tak : pokłó­
cił się Józef z W alentym  i dali sobie po parę 
szturchańców, a w dodatku może i nie po trzeźw e­
mu, no i świadki były lub nie — i okazja do pro­
cesu. W tedy bracie sąsiedzie, bliższy lub dalszy, 
weź się bezinteresownie, bez prośby stron powa- 
śnionyeh do dzieła, omów to zajście z drugim bez­
stronnym  człekiem i nam awiajcie zwaśnionych, 
aby się zgodzili poddać pod sąd polubowny.

Naturalnie, że ci w pierwszej chwili nie ze­
chcą o tem ani słyszeć, by się na  miejscu ugo­
dzić lub pojednać, ale tu  właśnie zasługa i cześć 
bezstronnym  tworcom zgody i pojednania; siew­
com postępu przeciwko pieniactwu, a wierzajcie 
mi Bracia, jak  człowiek czuje się szczęśliwym, gdy 
drugich uda się pogodzić bez zemsty i wydatków. 
Gdy się pow aśni Józef i W alenty, a zgodzą się na 
sąd polubowny, wtedy niech sobie strona jedna 
i druga wybierze mężów zaufania, każda po je­
dnem u (tylko nie krewnych), a w tedy ci dwóch 
ułożą się pomiędzy sobą i w ybiorą sobie trzecie­
go tj. prezesa i oznaczą dzień i godzinę rozp ra­
wy. — Sądowi rozjemczemu wolno przesłuchać 
i świadków.

Obowiązkiem mężów zaufania jest przed roz­
poczęciem rozpraw y oznajmić stronom  wyraźnie, 
że gdyby ugoda do skutku nie przyszła, strona 
z oświadczeń, k tóre druga ułożyła, w późniejszym 
sporze sądowym  przeciwko tejże nie będzie mo­
gła czynić użytku. Sąd rozjemczy przesłucha obie 
strony, rozw aży przytoczone dowody i starać się 
będzie o załatwienie rozpraw y spornej w drodze 
ugodowej. Rozpraw a rozpoczęta trw ać ma tak 
długo, dopóki nie przyjć zie do skutku  między 
stronam i ugoda, albo też póki sąd nie nabierze 
przekonania, że usiłow ania jego w kierunku zgo­
dy są daremne.

Tak D rodzy Bracia, tu  trzeba poświęcenia 
i energji i zrozumienia, że się służy dobrej sp ra­
wie, bo się spraw ę ubija na miejscu, a zatem bez 
kosztów i stempli, a wpływa się dodatnio na  ogół; 
ponadto daje nam  to sposooność m yślenia samym

nad sobą, bo nareszcie już czas, abyśm y o wła­
snych siłach postępowali, m ając na celu przyszłość 
dzieci naszych i wolnej Ojczyzny.

A Bury, kołodziej, Zarzecze koło Jarosław ia.

K a  w szystk ich  w fctach i z f p $ a t a , a c h
popierajm y
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jako jedyną ludow ą asekurację. — , ,W f s l a a  ubez­
piecza najtan ie j budynki, inw entarze i zboże. 
» Wi s ł a «  pośredniczy również w ubezpieczeniu 

ziemiopłodów od gradu.

prochy strasznie niszczą chłopów, lin iejm y pro­
cesów. „Eepsza słomiana zgoda, niż złoty proces."

Brońmy szkoły!
W dniu 13 czerwca b r. zebraliśm y się u na­

czelnika gminy, celem omówienia niektórych inte­
resów gminnych. P rzy  tej sposobności przeprow a­
dziliśmy dyskusję nad ankietą R ady szkolnej k ra ­
jowej, k tó rą odbyto dnia 14 i 15 m aja tego roku. 
W ubiegłej kadencji sojmowej szereg posłów pod­
nosił zarzuty  przeciw  Radzie szkolnej krajow ej 
z powodu niewłaściwego ustro ju  szkolnictwa lu­
dowego. Żywiliśmy niepłonną nadzieję, kiedy wy­
czytaliśm y w dziennikach o ankiecie na  połowę 
m aja, że R ada szkolna krajow a m a rzeczywiście 
zam iar napraw ienia zła, k tóre nam  wyrządziła, 
rozdzielając szkołę ludow ą na niższe i wyższo- 
typową. Zgroza nas chłopów przejm uje, że pano­
wie o tak  zacofanych poglądach, tak  wybitne i de­
cydujące stanow iska zajmować; mogą! Wszak ci 
sami panowie w ygłaszają krasomówcze oracje o 
kulturalnem  i ekonomicznem podniesieniem k raju , 
a w jak i sposób — szanowni dygnitarze, jeżeli wy 
dążycie do obniżenia poziomu oświaty naszych 
dzieci?

P rzyjrzyjcie się krajom  zachodnim, li tylko 
w A ustrji (niemieckim i czeskim), przepatrzcieno 
ich plany i ustaw y szkolne, a nie znajdziecie ta ­
kiego rozdwojenia, takich dziwolągów jak  u nas, 
a przecież k ra je  te stoją na  pierw szym  stopniu 
rozw oju i dobrobytu!

W edług naszego zapatryw ania i rozwój eko­
nomiczny musi iść w parze  z rozwojem um ysło­
wym, a jedno bez drugiego pogodzić się nie da, 
na  co mamy mnóstwo dowodów. Takiemi szkołami, 
któro obecnie są projektow ane, nioch obdarzą nasi 
roakcyoniści tych wielmożów, k tó rzy  me um ieją 
gospodarzyć i m ajątki swe żydom sprzedają. Na­
sze dzieci aż nazbyt m ają praktyki, niestety  nie 
m ają już praw ie na czem praktykow ać, bo każde 
z nich zaledwie m ałą grządkę otrzym a. B raku je 
im tylko wyższej oświaty, by sobie później w świę­
cie radę dać mogły, a nie były  w yzyskiw ane przez 
pracodawców.
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W cbec tak  wstecznych poglądów naszych ry ­
cerzy oświatowych, zwracam y się do naszych po­
słów i żądam y od nich niczego nowego, j a 1* prze­
prow adzenia jednolitego szkieletu wychowawcze­
go we wszystkich szkołach ludowych, by ułatw iał 
przejście z niższej kategorji szkoły do wyzszej, 
chociażby z pewnym proporcjonalnym  nakładem  
czasu, oraz do szkoły średniej, a system taki da 
się przeprowadzić, bo istnieje w całym k u ltu ra l­
nym swiecie. A i u nas na mocy dawnych planów 
naukow ych z roku 1875, pięknie się rozwijał, aż 
go panow ie z R ady szkolnej zniszczyli i podcięli. 
Rzędzianowice: Jan Rządzki radca powiatowy, Woj­
ciech Krówka wójt, (dalsze podpisy).

daje Bank parceiacyjny we Lwowie
od wkładek oszczędności, mniejszych, niż 5.000 K., 
a od wyższych nad  tę kwotę płaci większy p ro ­

cent wedle umowy

Podatek rentow y opłaca B ank sam z własnych 
funduszów.

Na kilku okręgowych konferencjach dolega* 
tów Spółek patronackich kas R ajffeisena podnie* 
siono konieczną potrzebę w ym agania od dłużni­
ków Spółek oszczędności i pożyczek, aby swoje 
mienie ubezpieczali od szkód ogniowych w jednem 
z krajow ych na wzajemności opartych S tow arzy­
szeń asekuracyjnych. W nioski te spotkały się 
z powszechnem uznaniem, a powzięte uchwały 
zalecają Zarządom, Radom nadzorczym  i W alnym 
zebraniom  Spółek oszczędności i pożyczek, aby 
w ydały odnośne zarządzenia i czuwały nad ich 
przestrzeganiem . N ajgoręcej popieram y tę zdro­
wą i zbaw ienną dążność, k tó ra w praktyczny 
sposób zbliżać nas będzie do powszechnej,“ obo­
wiązkowej asekuracji od szkód ogniowych, po­
większy bezpieczeństwo udzielonych przez Spółkę 
pożyczek, a na w ypadek klęski ogniowej stanie 
się praw dziw em  di a dłużnika dobrodziejstwem. 
W szędzie jednak na  tych konferencjach przem a­
wiając w duchu powyższych uw ag — najusilniej 
zalecałem, aby Spółki patronackie dom agały się 
stanowczo i z całym naciskiem u b e z p i e c z a ­
n i a  s i ę  c z ł o n k ó w  t y l k o  w n a s z y c h ,  k r a ­
j o w y c h  i n s t y t u c j a c h  a s e k u r a c y j n y c h .  
I  tu taj także apeluję do Zarządów  w s z y s t k i c h  
n a s z y c h  S p ó ł e k ,  aby pilnowały bacznie ubez­
pieczenia się nie gdzieindziej, lecz tylko w k ra jo ­
wych, na  wzajemności opartych Towarzystwach. 
Mamy ich tylko trzy  w k ra ju  naszym, a miano­
wicie dwa polskie t. j. 1) L u d o w e  T o w a r z y ­
s t w o  w z a j e m n y c h  u b e z p i e c z e ń  „Wisła" 
w K r a k o w i e  i 2) »Towarzstwo św. F lo rjana 
(F lorjanka) oraz 3) jedno ruskie Tow arzystw o 
ubezpieczeń >Dniestr« we Lwowie.

B iuro P a tronatu  nie w yw iera,ąc żadnego na­
cisku na to, w którem  z tych 3 Tow arzystw  ma 
się kto ubezpieczać, zaleciło lustratorom  k ra jo ­
wym, aby wpływali odpowiednio na  Spółki, celem 
upowszechnienia obowiązku ubezpieczenia się od 
szkód ogniowych i aby baczyli na  to, czy człon­
kowie się ubezpieczają w krajow ych Towarzy­
stwach. Mniemam, że takie Spółki, które nie dbają  
o to i k tóre obojętnie pa trzą  na ubezpieczanie 
się członków w obcych, niemieckich, czeskich, wę­
gierskich lub innych Towarzystwach, nie zasłu­
gują  na poparcie Iredytow e, gdyż ułatw iają wy­
wożenie grosza, ciężko przez naszą ludność zap ra­
cowanego, poza granice naszego k ra ju  i u trudn ia ją  
naszej ludności zarobkowanie przez to także, iż 
najlepiej płatne posady i stanow iska w fiłjalnycn 
zakładach tych obcych Towarzystw, operujących 
w naszym  kraju, są obsadzone przez przybyszów, 
niezwiązanych niczem z naszym  krajem. Nie ob­
fitujem y — jak  wiadomo — w gotówkę i wszel­
kimi sposobami powinniśmy z e  biegać, aby nasz 
grosz o ile możności pozostaw ał wśród nas, wpty- 
wał do krajow ych instytucji i w kra ju  mógł być 
zużytkowany. W iadomo przecież, jak  nam  trudno  
skądkolw iek uzyskać pomoc kredytow ą z poza 
kraju. Centralna Kasa, chcąc przyjść Spółkom 
w ich ciężkiem położeniu z pomocą, zw racała się 
do niemieckich i czeskich Centralnych Kas i in­
nych bankow ych instytucji z żądaniem chwilo­
wego zasilenia jej w potrzebne fundusze obroto­
we i wszędzie się spotkała z odmową. To sobie 
dobrze zapam iętajm y — i s a m i  s o b i e  r a d ź ­
my,  s a m i  s o b i e  p o m a g a j m y .  N a s z  g ro sz , 
n i e c h  i d z i e  d o  n a s z y c h  i n s t y t u c j i .  A 
przecież na ubezpieczenie ogniowe wydaje się 
wielkie sumy corocznie i temi sumami Tow arzy­
stwo każde musi obracać, żeby się procentowały. 
Nasze Tow arzystw a obracają swoimi funduszam i 
w naszym  kraju, inne Towarzystwa, mające u nas 
swoje filje, używ ają funduszów u nas zbieranych 
do obrotu poza krajem , a jeżeli czasem przycho­
dzą z pieniądzem  do naszego kraju, to tylko dla 
g ru b j oh u nas zarobków.

W i ę c  p a m i ę t a j m y  o s w o i c h  T o w a ­
r z y s t w a c h  w i n t e r e s i e  w ł a s n y m  i c a ł e ­
g o  k r a j u  i n i e  d a j m y  s i ę  w t y m  k i e r u n ­
k u  b a ł a m u c i ć  ż a d n y m  u b o c z n y m  w z g lę ­
d o m  — l e c z  t w a r d o  b r o ń m y  n a s z e g o  
w s p ó l n e g o  d o b r a .

Dr Fr. Stefczyk, poseł sejmowy.

włościanin powinien pam iętać i pow tarzać to d ru ­
gim, że swoje budynki i dobytek od ognia a zie­

miopłody od gradu powinien ubezpieczać 
ty lk o  w y łą c z n ie  we

jedynej i prawdziw ie ludowej asekuracji.
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SSe Zgrom adzeń.
ZgrOMta/zesle l .  Macieja Fljaka w Leśnej (w pow.

Sró Jk lw ). Zupełnie po ciobutku, tak  żeby naw et 
3 wacysoy słyaseii w gminie, zwołuje sonie p. 
F $ ak  zgromadzenia. Dał w ydrukować wyrok 

‘ar apruwie scrwitutowoj K arola B arana względem 
drzew a w lenie i z tem się teraz wsuwa 

j&iędry ohjopów, którzy ciągle jeszcze m ają te 
.ćprswy na wątrobie, a on udaje dobrodzieja, 
w A rj fafc tą  spraw ę uregulował, 
r W dariu 30 b. m. załgał się z tą  spraw ą i do
L#śrr>j I nrzy tej sposobności chciał upiec zgro- 
jBftdzeuie i naopow iadać chłopom bajek, na które 
l a w n e  etę jeszcze mniej rozsądny chłop złapie, 
idfalo się zacząć o 2 popołudniu, ale się zeszło 
JŚMlu chłopów i dopiero gdy we wsi zobaczono, 
^ia n a  to posiedzezie idzie i p. Szczepański, ścią- 
« ło  się trochę łudzi i zebrało się koło 50 osób. 
Z grom adzenie odbyć się miało u w ójta Piecucna. 
( Gdy o wpół do 3 p rzyby ł Szczepański, F ijak
strasznie się zmieszał i już wcale nie miał ochofy 
M  zgromadzenie, tylko chciał pogaw ędkę urzą­
dzić o serw itutach lasowyeh. Przez blisko godzinę 
zgadał — jak  on to dał pieniądze na  taki proces 
,serw itutowy, ja k  on go w ygrał i jak  teraz mogą 
hrać już chłopi z łasa. — Rzeczowa pogaw ęd­
ka ta nie przedstawiali* żadnej praw dziw ej war- 
<toścL O wpół do 4 zaczęło się zgrom adzenie na 
polu. W ybrano przewodniczącym p. Sapetę, za- 
stąpcą P ietraszkę starszego, a sekretarzem  młod­
szego. F ijak  zaczął wreszcie »sprawozdanie posel­
skie*. Mówił ni w pięe n i w dziewięć, nie "trzy ­
mało się to kupy, mięszał się ciągle, gdy mu prze­
ryw ano kpinkami i zaprzeczaniami, praw ił takie 
,bzdury, że trudno uwierzyć, że takie niedorze­
czności potrafi pleść poseł. Aby spraw ę przew le­
kać i przeciwników zniecierpliwić, kłócił się, by 
to dłużej trwało, ale skutku tem nie osiągnął. 
W ygłaszał takie zdania: »w państw ie takiem, ja ­
kiem jest, A ustrja parlam ent jest kumedyja*. 
»Myśmy znieśli taksy*, »wszystka sól ma być po 
20 h, a jak  kto sprzedaje drożej, to wziąśó świad­
ka, zapisać dzień i godzinę nadużycia, a ja  już 
się postaram , że mu sklep zamknom*. Mówił o 
korzyściach za forszpany, a gdy mu jego pijany  
zwolennik wtrącił, że »my z tego nic nio mamy*, 
odpuwiedział mu, że »jak będzie kiedy wojna 
z Węgram* (!!) a tędy pojadą wojska, to wtedy 
i my zarobim y za forszpany*. Jak  mu ktoś w trą­
cił, że kontrak ty  drogie, to odpowiedział: «ja tam 
już jestem  przeciw matereuszom*. Praw ii o po­
datku od wódki, na  co odezwały się głosy; »Le- 
piej wódkę zdrożeć, a podatek od chałup jedno 
i dwuizbowych znieść!* "Przyrzekł tak  głosować 
za tem. — *Na posłów i na P ana Boga się nie 
spuszczajcie, tylko na siebie* — «nie procesuj­
cie się i nie chodźcie z adwokatem  pod pazu­
chę*, »nie procesujcie się o boj co, bo każden się 
składam y z jednego członka społeczeństwa i żyć 
w zgodzie trza*, »panom się nie kłaniajcie, a jak  
się urzędnik z wami »grubelacko« obchodzi, to 
napiszcie mnie, to ja  już zrobię z nim porządek*.

Z  takiej mowy kpin  było co nie miara, cza­

sem i pan  Maciej ruszyli dowcipem, jak  m artw e 
cielę ogonem, — rzeczywiście miało się wrażenie, 
jakby  plótł głupstw a jakiś z «komedji«, a nie 
poseł. Kompromitował się zupełną nieznajom ością 
rzeczy, mieszał spraw y sejmowe i parlam entarne, 
zrobi/ dowcip i powiedział, że «cesarz na dreno­
wanie pól nie daje, tylko my chłopi*. Po skoń- 
czonem stękaniu zaprosił do dyskusji.

Wziął się do niego porządnie p. S z c z e ­
p a ń s k i .  Skrytykow ał ..ego mowę, jako zbiór 
bajek i wkońcu ostro go potępił za to, że głoso­
wał z Niemcami w spraw ie banku agrarnego  
w Bośni, że wstąpił do stronnictw a wszechpol­
skiego, które poprosiu  szczuje chłopów przeciw 
chłopom za to, że idzie wbrew oczywistym inte­
resom  chłopskim, że ma tyle b raku  wstydu, jak  
i inni chłopi jego pokroju, żo gdy Niemcy biją 
polskich posłów po głowach lagami, oni idą ręka 
w rękę z tymi naszym i odwiecznymi wrogami, 
i przeciw Słowianom W yjaśnił rzecz, by się chłopi 
dom agali podw yższenia podatku  od wódki, aby 
rząd  zniósł bonifikacie gorzelniane na  rzecz fun­
duszu krajow ego i Ł d. Potakiw ano mowie pana 
Szczepańskiego i słuchano go z zajęciem, a F i­
jak  zm yty do cna, ani słowa nie pisnął, tylko sie­
dział skrom niutko. Na tę mowę odpow iadał krę- 
tnie, poprostu  głupio jp. Fijak. P rzeryw ano mu 
znowu. Chciał Szczepańskiem u wmawiać użycie 
innych słów, przyszło między nimi do sprzeczki. 
A gdy się odezwał Fijak, że dlatego głosował 
z Nionicami, bo *Unja słowiańska nie ma p ro g ra­
mu, a tylko Susterszio i Stapiński chcieli być mi­
nistrami*, zerwała się gw ałtowna wrzawa, zwymy- 
ś 'ano F ijaka, i istny sąd ostateczny był nad  nim. 
Wił się jak  piskorz w matni, i uspokoiło się do­
piero wtedy, gdy p. Szczepański zaczął prosić o 
spokój i gdy F ijak  zapowiedział, że będzie mówił 
o ważnej sprawie, jaką  jest ubezpieczenie na sta­
rość. Rzeczywiście uspokoiło się trochę, lecz gdy 
tylko zaczął wyliczać, ile to chłop będzie płacił i 
kogo musi ubezpieczać, zaczęto wołać: *A któryż 
to chłop wytrzyma*, »chcecie nas zniszczyć do 
reszty*, :>ubezpieczajcie się sami, a nam dajcie 
spokój*. A gdy poczęły się wymyślania pod adre­
sem F ijaka coraz groźnibjsze, F ijak  uciekł do 
chałupy wójta, a przewodniczący rozw iązał zgro­
madzenie. Kłótnia i wymyśla trw ały. Maciej za­
m knął się w swojem kółku, gdzie radził o budo­
wie szkoły, a z jakie 40 ludzi porozchodziło się 
potem zwolna do domów. D obrze wieczorem po­
wracał F ijak  pijany do domu i rozpow iadał o 
swem zwycięstwie, ale my mu wszyscy życzymy 
takiego szcj ścia, jakie miał w Leśnej.

Bracia Chłopi w Żywieckiem, bierzm y się do 
kupy, czytajm y i zgrom adzajm y się, radząc o swoim 
własnym losie, bo na takich obrońców, jak  poseł 
Maciej nie wiele tu  możemy liczyć. Uczestnik.

Wola rogowska (powiał Dąbrowa). W dniu 13 
czerwca br. odbyło się zgrom adzenie ludowe za 
zaproszeniam i zwołane przez Jan a  Budziocha w je ­
go dom u; p rzybył liczny zastęp osób, przew odni­
czył F ranciszek Szatan, sekretarzow ał Marcin Ka­
mysz. W  dłuższej przem owie w yjaśnił Ja n  Bu-
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dzioch obecne stanow isko Kola polskiego we Wie­
dniu względem Niemców i innych klubów słow iań­
skich, oraz stanowisko posłów ludowców; w yka­
zawszy dotychczasowe skutki Koła polskiego d lanas 
Polaków i innych ludów słowiańskich, w ykazał 
dobitnie, iż większość Koła polskiego solidaryzuje 
się z Niemcami, odwiecznymi naszym i wrogami 
i postawił wniosek, ażeby większości »Kola* wyra- 

ić niezadowolenie za łączenie się z Niemcami, zaś 
klubowi posłów ludowców podziękować i zachęcić 
ich do pracy i wytrwałości na tej drodze, na k tó ­
rej się obecnie znajdują, aby się z Niemcami nie 
łączyli, co zgrom adzeni jednogłośnie uchwalili.

W dalszym ciągu przedstaw ił barbarz; ńskie 
zachcianki rządu  rosyjskiego w spraw ie Chełm­
szczyzny, których to wywodów zgrom adzeni wy­
słuchawszy, następującej treści p ro test uchwalili: 
Zgrom adzeni w dniu 13 czerwca b. r. włościanie 
polscy w Woli rogowskiej w yrażają bolesny, jak 
i uroczysty pro test przeciw barbarzyńskiem u p ro ­
jektowi rządu  rosyjskiego, z powodu oderw ania 
Chełmszczyzny od całości Królestw a Polskiego, 
jako zamachowi na nieprzedaw nione praw a n aro ­
du polskiego, zagw arantow ane trak tatam i między­
narodowym i, przyczem oświadczają uroczyście, że 
jako Polacy, o całości granic swojej Ojczyzny ni­
gdy nie zapom ną i swoim potomkom w spuści- 
źnie przenażą jej granice. Zgrom adzeni wzywają 
wszystkie czynniki polityczne, szczególnie rep re­
zentację w Sejmie, w Parlam encie, i w Delegacjach 
do niezwłocznego i stanowczego podjęcia kroków, 
aby tak brutalnej krzyw dy Ojczyźnie naszej nie 
wyrządzano.

Po uchwaleniu powyższego protestu  obrado­
wano dalej nad  spraw am i miejscowemi, a po wy­
czerpaniu porządku dziennego, przewodniczący 
zam knął zgromadzenie. Obecny.

Wólka tanewska (po w. Nisko). W niedzielę dnia 
6 czerwca br. odbył się u nas wiec. P rzew odni­
czącym wiecu w ybrano jednogłośnie Jakóba  Wil- 
dengera, naczelnika gminy, zastępca. W alentego 
Jam roza, a sekretarzem  P io tra  Owczarczyka. Wiec 
zagaił p. Jan  Chmura z Wólki tanew skiej; po za­
gajeniu pierw szy zabrał głos p J a n  Bi s ,  z Niska 
p o s e ł  do Sejmu krajow ego, który zdaw ał sp ra ­
wozdanie ze swej czynności poselskiej. Mówił wy­
raźnie, dobitnie, zrozum iale i wszyscy byli zado­
woleni z wyboru p. Jan a  Bisa, bo widzimy jego 
pracę i szczerość. D rug’ zabrał głos p. Jan  Chmu­
ra  z Wólki tanewskiej, mów d o wyszynkach i k a r­
czmach żydowskich, o wódce ile ona nieszczęść 
ludności przynosi. W ezwał zebranych do uchwa­
lenia petycji, by wszelkie w yszynki i karczm y 
były zam knięte w niedzielę i święta; mówił też 
o popieraniu  sklepów katolickich i wszelkiego 
przem ysłu krajowego.

Trzeci z mówców zabrał głos P io tr Owczar- 
czyk z R udnika i przem aw iał w spraw ie Chełm­
szczyzny. N astępnie wezwał braci, by zakładano 
we wszystkich wioskach i m iasteczkach polskich 
czytelnie, koła oświatowe, kółka rolnicze, kasy 
Rajfeisenowskie, gospody chrześcjafiskie itp. insty­
tucje; mówił także, by o młodzieży polskiej i  .a

zapominano, bo od niej przyszłość Ojczyzny za­
leży, by w tym celu zawiązywano w powiecie kół 
ka dla młodzieży i dziewcząt polskich, lak zwane 
»D rużyny B arto szo w i, by ta  młodzież i dziewczę­
ta nasze polskie uczyły się pracow ać w tem kół­
ku, by kiedyś stały się dzielnemi Polkami, m atka 
mi przyszłego pokolenia!

Czwarty zabrał głos p. Jan  Skrzypek z Wól­
ki tanewskiej. Wielo jeszcze w ażnych spraw  po­
ruszono na  owym wiecu, k tóry  odbył się barazo  
pięknie, zgodnie i jak  najspokojniej, z myślą soli­
darną, pracow ać tylko zgodnie ze wszystkimi 
Braćmi Polakam i, w nadzieji lepszej przyszłości! 
Śpiewaniem pieśni patrjo tyeh  »Boże coś Polskę* 
i »Jeszcze Polska nie zginęła* wiec zakończono 

Piotr OiocMrczyh, sekretarz wiecu.

Moszczenica niżna. Dnia 15 czerwca br. zwo­
łali nasi wszechpolacy wiec do sali ratuszow ej 
w Nowym Sączu. Zgrom adzenie zagaił wszechpo- 
łak d r Dudziński,. sekretarzow ał Potanieć, em ery­
towany kolejarz z Nowego Sącza. Zgrom adzenie 
rozpoczęło się o god. 12 i trw ało do godz. 3-ciej 
popołudniu.

Chłopów n a  tem zgrom adzeniu było około 
100 i p a ru  socjalistów. Dr. Dudziński s ta ra ł się 
różnym i obiecankam i 1 pochlebstwami (jak to zwy­
kle wszechpolacy umieją) zbałamucić naszych w ia­
rusów, ale na nic jego wycieczka — chłopi for­
malnie drwili sobie z jegc wysilenia

Po niin zabrał głos jego uczeń Józef Bodzio- 
ny ze Św iniarska i próbow ał rzucać sie na nasze­
go prezesa Stapińskiego i na nasze Stronnictw o 
Ludowe, i aż pienił się ze złości, ale mu to n n ak  
nie szło, choć mu podpow iadał d r Dudziński.

Obecny na tem zgrom adzeniu W alenty Gan­
carczyk z Moszczenicy niżnej z a ż ą d a ł  g ł o s u  
i w ciętych i ostrych słowach skrytykow ał wszech- 
polaków, zarzucając im kum anie się z wszechniem- 
cami, dziwił się, żo jeszcze w naszym  powiecie 
jest jeden chłop Bodziony ze Świniarska, k tóry  
tak służy za narzędzie wszechpolakom. Obecni 
chłopi mowę Ganczarczyka przyjęli z zadowole­
niem oklaskam i i na tem zgromadzenie się roze­
szło. Szkoda wysiłków naw et dla panów  wszech- 
polaków, bo już w tych czasach chłopi coraz le­
piej poczynają rozumieć krętactw a wszechpolskie 
i widzą całą tę robotę coraz wyraźniej, więc też 
odsuwa się naw et ta gars tka  zbamałueonych.

W.

Jpdłówka tuchowska. W dniu 13 czerwca b. i< 
zebraliśm y się w celu odpowiedzi na zapytanie, 
z kim mamy się łączyć. My tak uważamy, że od 
bardzo dawnych czasów Niemcy przeciw nam  
zawsze byli wrogo usposobieni i mówi stare  p rzy ­
słowie, że »jak świat światem, nie będzie Niemiec 
Polakowi bratem*. I  wy to nasi posłowie ludo­
wcy doskonaleście zrobili, k tórzy się tak  trzym a­
cie, bo każdy uczcivry, a bezstronny człek musi 
przyznać, że W asze stanow isko w parlam encie by­
ło zupełnie odpow iadające godności ludu polskiego, 

Jan Wittelc (i dalsze podpisy).
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Wiadomości polityczne.
Wiedeń. Po burzliwej dyskusji trzydniowej 

w »Kole» popłynęła juz dalej spokojnie praca w 
Izbie poselskiej. Tylko raz jeszcze mieli sposob­
ność ludowcy zadokum entować, że nie m ają zau­
fania do rządu  Bilińskich, w strzym ując się od 
głosowania, gdy przyszła spraw a uchwalenia tak 
zw anego funduszu dyspozycyjnego, z którego bez 
żadnego w yrachowywania się ministrowie rozdzie­
la ją  gadzinowe zapomogi dla rozm aitych podli- 
zajków, którzy w usłużnych gazetach bronią rząd, 
a  napadają  na tych, co idą przeciw rządowi. Lu­
dowcy nie chcieli przyznać rządow i tych 200.000 
i dlatego wyszli ze sali, gdy nad  tern głosowano. 
P rzy  tej sposobności oczyścił się klub ludowców 
z obecności posła P  a d u c h a, k tóry  kilkakrotnie 
łam ał solidarność klubow ą i inaczej głosował, niż 
reszta posłów ludowych, a nadto wdał się w kon­
szachty z Szajerem  i inną kom panją wszechpol- 
sko-stojałowczycką. Za te w yłam ywania się z pod 
karności Klub ludowców na posiedzeniu swem 17 
b. m. w y k l u c z y ł  p. P a d  u c h  a ze swego gro­
na, a on natychm iast przystał do Stojałowczyków.

Węgry. Z atarg  koalicji węgierskiej z cesarzem, 
k tó ra  ani rusz nie chce się zgodzić na p rzepro ­
w adzenie reform y wyborczej w duchu powszech­
nego i rów nego praw a głosowania, nie został je­
szcze załatwionym. To jest pewnem, że gabinet 
obecny z prezydentem  W e k e r l e m  na czele w 
najbliższych dniach ustąpi, a cesarz poruczy ko­
mu innemu utw orzenie gabinetu. Tak więc wy­
mieniają jako przyszłego prezydenta rządu  L u ­
k a  c s a i bar. K u h e n-H e d e r w a r e g o .  Lukacs 
był już u cesarza na audjencji a cesarz czeka 
jeszcze z rozstrzygnięciem , gdyż spodziewa się, 
że koalicja wręgierska się namyśli. W każdym  ra ­
zie zaprow adzenie powszechnego praw a głosowa­
nia położy kres obecnym rządom  garści uprzy­
wilejowanych magnatów, którzy m adziaryzują i 
uciskają Słowian, byle tylko zapewnić [żywiołowi 
m adziarskiem u większość i rządy. Rumuni, np. 
których na W ęgrzech jest z górą 2 miljony, po­
stanowili na  znak pro testu  przeciw uciskowi wę­
gierskiem u urządzić dem onstrację wzdłuż toru 
kolejowego w czasie, gdy następca tronu, arcy- 
książę Franciszek F erdynand  ^będzie jechał z wi­
zytą do króla rum uńskiego.

Rosja. C ar Mikołaj odważył się wyjechać na 
morze, by  na wodach F,inlandji koło miejscowo­
ści B jorke spotkać sie z cesarzem niemieckim 
Wilhelmem. Najważniejszym momentem spotkania 
się Wilhelma z Mikołajem była chwila, gdy padli 
sobie w objęcia. P rasa  niemiecka przedewszyst- 
kiem podkreśla, jak  to pięknie wyglądało, gdy się 
ścisk i ci, k tórzy na wiosnę o mało co nie jpo- 
czubili się z sobą z powodu stanow iska wobec 
Serbji. Rosja wówczas groziła A ustrji w prost 
w ojną a Niemcy jako związane przym ierzem  
z m onarchją austrjacko-w ęgierską powiedziały, że 
na w ypadek zaczepienia A ustrji przez Rosję, woj­
ska ich przyłączyłyby się do austrjackich. Obe­
cnie po chwilowem nieporozum ieniu nastąpiła 

goda między Rosją a Niemcami i nadal Rosja

będzie kierow ać się swą polityką tak, aby Niem­
com się narazić. Sym patje słowiańskie swoją 1 
drogą — a polityka na rękę Niemcom — swoją 
drogą.

Grecja. Ludność wyspy K r e t y ,  zamieszkałej 
przez Greków a należącej do państw a tureckiego, 
rozpoczęła walkę przeciw rządowi tureckiemu, aby 
uwolnić się z niewoli Mahometan. Zwierzchnictwo 
nad  K rętą należy do mocarstw europejskich. Wo­
bec w ybuchu konfliktu między Turcją a Grecją
0 K retę m ocarstwa europejskie zachowują się obo­
jętnie i wycofały z K rety swoje załogi. Nie ulega 
wątpliwości, że zgodziłyby się one na a n e k s j ę  
K rety przez Grecję, a w strzym uje je od tego je­
dynie wzgląd na Turcję, k tóra grozi wojną i p rzy­
gotow ała już wszystko, by każdej chwili wystąpić 
z bronią w ręku. Znając waleczność i siłę armji 
tureckiej trudno przypuścić, by Grecja mogła po­
konać wojska mahometańskie, to też toczą się ro ­
kowania, aby Turcję odwieść od zam iarów wo- 
ennych i kto wie, czy znowu odszkodowaniem 
pieniężnem nie zostanie załatw ioną spraw a kre- 
teńska. A ustrja pokazała, jak  pieniądz iru można 
kupować od Turcji prowincje (Bośnia i Hercego­
wina), B ułgarja  idąc śladam i A ustrji pieniądzm i 
zdobyła niezależność i ty tu ł królestwa, dla Grecji 
nie pozostaje więc nic innego, jak  rówmież zapła­
ceniem odszkodow ania dojść do posiadania Krety,
1 to tern łatwiej, że m ocarstwa w tym [w'ypadku 
pójdą rządow i greckiem u na rękę.

W W y W P IW W iW W W W W W W I  w w w t  w w w

O s z c z ę d z a j c i e
a oszczędności swoje składajcie tylko 

w  B anku p arcelacy jn ym  w e  L w ow ie
gdzie wyższy procent, lepsze w arunki i pew niej­

sze zabezpieczenie, niż gdzieindziej.

pijaństw o prow adzi do zguby zdrowia i tnająfKu. 
UniHajtny pijaństw a jaK nieszczęścia.

O K R U SZY N Y .
W Osieku koło Żmigroda odbędzie się w nie­

dzielę 23 czerwca br. o godz. 2 popołudniu w bu­
dynku gm innym  zgromadzenie, na którem  poseł 
d r F ranciszek Stefczyk złoży swoje spraw ozdanie 
poselskie.

W Kalembinie (pow. Strzyżów) odbędzie się 
we wtorek dnia 29 bm. o godz 4-tej po południu 
zgrom adzenie, na którem  poseł d r S t e f c z y k  
złoży spraw ozdanie poselskie. Zebranie odbędzie 
w domu p. Turka.

Interpelacja posła Madeja w spraw ie niszczenia 
lasów w Krajowicacli, B rzyskacli (pow. Jasło) 
wniesiona 18. czerwca b. r. opiewa:
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»Już nieraz w parlam encie w iedeńskim pod­
noszone były skarg i ze strony  posłów włościań­
skich, skierow ane przeciw c. k. rządowi, by  zapo­
biegł niszczeniu lasów w Galicji. N iestety jednak  
do dziś ta gospodarka i samowola właścicieli la­
sów pod ckiem rządu  jest dokonywana, bez wzglę­
du na to, jakie się krzyw dy ogółowi w yrządza, 
nadto  wbrew przepisom  ustaw y o kulturze i ochro­
nie lasowej.

P rzed  dziesięciu laty las w gminie Krajow i­
cach obejm ował obszar przeszło 800 morgów, 
k tóry  był w dobrym  stanie a sprzedaw ano z n ie­
go po dwie morgi rocznie. O dkąd Ja n  Nowodny 
objął zarząd, sprzedaje rok  rocznie po kilkadzie­
siąt morgów lasu  żydom,

H andlarze ci w ycinają las za porządkiem  
i drzewo wywożą do Prus. W yręby te podziś 
dzień nie są zalesione, widać na nich tylko chwa­
sty. Go gorsza, pan Stanisław  K otarski w Brzy- 
skach nie inaczej postępuje z lasami, których po­
siadał przeszło 1000 morgów. Pozwolił sobie zni­
szczyć ten las tak, że dziś drzew ostanu grubości 
do 12 cali posiada zaledwie 50 morgów a i tę 
resztę zam ierza sprzedać żydom.

W obec takiej gospodarki cała okolica (14 
gmin) zostanie ogołocona z drzewa, i dojdzie do 
tego, że tam nie ^ostanie chłop drzew a na budo- 
wię i opał naw et za drogie pieniądze.

N ajgorszem  złem jest wycinanie 20 do 30-le- 
tniego drzewa, k tóre zostaje w lasach rzeczonych 
dokonywane.

Z tego powodu zapytu ją  podpisani pana mi­
n istra :

1) czy mu wiadomo o rabunkow ej gospodar­
ce lasowej w Galicji?

2) Czy i kiedy nareszcie uzna za stosowne 
pouczyć o rgana mu podwładne, aby do przep i­
sów ustaw y lasowej ściśle się stosowały ?

3) Co zam ierza uczynić, by niszczeniu lasów 
w tych okolicach zapobiedz, a także zarządzić, 
ażeby ten wywóz drzew a budowlanego, k tóry  
jest dla społeczeństwa szkodliwy, w zupełności 
w strzym anym  został.

Wiedeń, dnia 18. czerwca 1909.
Jakól Madej i tow.

0 gradobicia. Poseł Bojko wniósł dnia 17 bm. 
nagły  wniosek w spraw ie k l ę s k i  g r a d o b i c i a  
w gminie Zalipiu, Żapasterniczu i Woli Żelichow­
skiej w pow. dąbrowskim.

Młyniska (pow. Żydaczów). Iu  *ias w Młyniskach 
istnieje czytelnia już od daw nych lat. Je s t u nas 
bardzo  mała garstka  Polaków, a Rusinów jest 
więcej, przeto  z tej czytelni korzystam y bardzo 
mało dlatego, że nie mieliśmy się z kim porozu­
mieć i światłe prowadzić. P rzybył też do nas nie­
daw no p. Józef Pelc, k tó ry  nie żałował trudu  i za­
prow adził nam  kasę oszczędności system u Eajfei- 
sena: także i p. sędzia Zajączkow ski z Żuraw na, 
k tórzy  się usilnie o nas starali.

W niedzielę dnia 20 czerwca przyby ł do nas 
delegat z W ydziału krajow ego i przeprow adzono 
całą tą  spraw ę. Zaw iadam iam y zatem  w szystkich 
czytelników » P rzyjaciela Ludu«, że z a ł o ż y l i ś ­
m y  s p ó ł k ę  o s z c z ę d n o ś c i  s y s t e m u  R a j *

f e i s e n a  w M ł y n i s k a o h  z nieograniczoną po- 
ręką. W szelkie w kładki są pewniejsze ja k  w in ­
nych kasach, zatem upraszam y o poparcie nas 
swemi oszczędnościami. Józej Jonczy.

W odpowiedzi „Ojczyźnie*'. W  nrze 23 «Ojczy­
zny* pod tytułem : »Jedno zgniłe jab łko  zepsuje 
cały korzec* przedstaw iono naszą gm inę jako 
wioskę pijacką. Oszczerstwem tem zostałe nasza 
gmina S u c h o d ó ł  dotknięta, na które jako  upo­
w ażniony od gminy cncę dać p arę  słów odczep- 
nego. Suchodół nasz słynie w powiecie jako  trzeźw a 
i wzorowa wioska, o ile pam iętam  — tem bardziej 
teraz w ciężkich czasach l u d  n i e  r o z p i j a  s i ę  
a w ó d k i  w c a l e  we  w s i  n i e m a .

W  tym w ypadku, oszczerstwa w »Ojczyźnie« 
dopuściła się pewna jednostka gminy naw skróś 
chytra i zdem oralizowana, o której m ożnaby spi­
sać foljały pap ieru  z n i e u c z c i w e g o  żywota. 
R adzę tedy, niech cicho siedzi, bo na przyszłość 
gdy się coś podobnego powtórzy, poradzim y so­
bie z ła jdacką wszechpolską *Ojczyzną<, co szarga 
naszą gminę i z jej pismakiem -informatorem.
Józef Czucfira, zastępca przew odniczącego Komitetu

gmin. P. S. L. w Suchodole, p. Krosno.
*

Na odbytem  zebraniu  w dniu 13 b. m. Ko­
m itetu gm innego P. S. L. jednogłośnie pochwalono 
naszych posłów za ich zajęte w parlam encie wobeo 
Bilińskiego i Niemców stanow isko a p. Stapiń- 
skiemu ślemy podziękowanie za kierunek zdrowej 
pracy  w parlam encie i poza parlam entem .

Czuchra.
Może i nie ba-dzo zLłądził. Dnia 9 czerwca na  

posiedzeniu R ady powiatowej w Jaśle, wszechpo­
lak Karciński oświadczył, że wielkim błędem było 
brać d.o komisji trasy  kolejowej Drewniaka, bo to 
człowiek głupi i prosił, aby go więcej nie wyDie 
rać. Jużci jak  wszechpolak wszechpolakowi tak  
w oczy powie, toć trudno m u przeczyć i bronić 
p. D rewniaka.

Dobromif. Od czterech la t piastow ał godność 
w mieście naszem  powiatowem pocztm istrz p. Ja n  
Jaw orski, człowiek nadzwyczaj uczynny, praw y, 
energiczny, spraw ie naszego Stronnictw a Ludo­
wego c a ł o m  s e r c e m  o d d a n y .  — Każdej 
chwili mieliśmy my chłopi do niego przystęp  
wolny i niejednokrotnie zasięgaliśm y u niego ra ­
dy, której zawsze udzielał nam  szczerze z b ra ­
terskiego serca swego, w którego urzędzie nie 
czuliśmy się nigdy odpychani, lecz oddaw ano nam 
należny szacunek. Ponieważ w czasie pierw szych 
pow szechnych wyborów zacny ten pocztm istrz 
pouczał nas, w wolnych chwilach i czuwał nad  
garstką  naszej braci ludowej w powiecie, by hu­
fiec nasz nie rozsypał się sam  lub przez wrogów 
naszych rozsypanym  nie został, więc tą  drogą 
z żalem, życząc p. Jaw orskiem u szczęścia n a  po­
sadę do K rasiczyna składam y mu w yrazy podzię­
kow ania staropolskiem  »Bóg zapłać!c

Za ludowców z pow iatu
Józef Kręptdec (i inne podpisy).

Morderstwo siostry. W Beiny koło Biecza w po­
wiecie gorlickim, żyły dwie siostry  Czeluśniakówny
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Starsza Anna, m ająca la t przeszło 40, i młodsza 
Apolonja. Obydwie stanu wolnego utrzym yw ały 
dosyć duże gospodarstw o po ojcu. Trzym ały so­
bie parobczaka, k tóry  im gospodarzył w gruncie. 
S tarsza siostra A nna więcej się zajmowała gospo­
darką, a młodsza Apolonja, jako dew otka w każ­
dy dzień chodziła do kościoła do Biecza i do spo­
wiedzi.

Jednakow oż Apolonja od dłuższego czasu 
m iała jakąś nienawiść do swej siostry Anny, bo 
p rzed  paru  tygodniam i zrobiła zamach i usiłowa­
ła  otruć swoją siostrę Annę i parobka, dodawszy 
im trucizny do jedzenia. Usiłowana próba nie od­
niosła na szczęście skutku, a Anna ukryw ała to 
wszystko i nie oddała siostry w ręce spraw iedli­
wości za ten zamach. Apolonja i tak  nie zaprze­
stała nienawiści do swojej siostry.

Po Zielonych Świętach, dnia 2 czerwca Apo­
lonja wywołała swoją siostrę Annę do klasztor­
nego kościoła w Bieczu, gdzie obydwie były do 
spowiedzi, a potem przyszły do domu spokojnie. 
W ieczór po kolacji poszli wszyscy spać — p aro ­
bek do stajni, a one obydwie zostały w domu. 
Kiedy Anna położyła się spać i zasnęła, wtenczas 
Apolonja zam ordowała swą siostrę w ten sposób, 
żc siekierą odcięła jej głowę. Po dokonanem m or­
derstw ie wyciągnęła ją  na  dw ór i zaciągnęła pod 
ścianę swego sąsiada, a wreszcie podpaliła dom 
tegoż sąsiada, (dom zgorzał do szczętu), aby tym 
sposobem zatrzeć ślady m orderstw a. P rzy  ra tow a­
niu  pożaru  domu wydobyto zwłoki z ognia, ale 
już była jedna ręka i noga spalona. — Nie 
udało się jej zatrzeć śladów m orderstw a swej sio­
stry, bo rano dnia 3 bm. przyszli żandarm i i od­
kry li wszystkie ślady i przyaresztow ali ją  i od­
dali do sądu w Bieczu, a obecnie przeniesiono 
zbrodniarkę do c. k. sądu obwodowego w Jaśle. 
O dalszym wyniku i wymiarze kary, nie zapom nę 
szanownym czytelnikom donieść. J.

Straszne skutki alkoholu. P io tr B. z Bartkowry 
wróciwszy w nocy do domu pijany począł bić 
swoją żonę. A gdy syn 18 letni począł prosić za 
m atką — rozgniew any ojciec pchnął go nożem 
w piersi. Lekarz w prawdzie opatrzył ranę, lecz 
wszelka nadzieja co do przyw rócenia zdrowia 
stracona.

Przewóz. Dnia 17 b. in. o godz. 11 w nocy wy­
buchł pożar, k tóry  zniszczył budynki mieszkalno 
dworu, k tóry  był własnością p. Szaflarskiego.

Towarzystwo Szkoły Ludowej założyło przed 
rokiem w B i a ł e j  p o l s k i e  gim nazjum  realne, 
a przed dworna laty p o l s k i e  sem inarjum  n au ­
czycielskie męskie, ażeby ludności polskiej na 
kresach dać także polskie szkoły średnie. Od 
w rześnia 1909 r. otw iera tam Towarzystwo w dal­
szym ciągu II. klasę gim nazjum  realnego i II. 
kurs sem inarjum  nauczycielskiego.

Uczniowie, którzy ukończą gim nazjum  real­
ne, mogą być zwyczajnymi słuchaczami uniw er­
sytetu, politechniki i innych szkół wyższych, a 
świadectwa obu zakładów będą miały ważność 
świadectw szkół państwowych.

W pisy do gim nazjum  realnego i sem inarjum  
realnego i sem inarjum  nauczycielskiego odbywać

się będą od 26. do 29. czerwca i od 28. do 31. 
sierpnia b. r. — W aruiun przyjęcia są takie sa­
me ja k  w szkołach rządow y uh.

Egzam ina wstępne do gim nazjum  realnego 
a w razie potrzeDy do sem inarjum  nauczyciel­
skiego odbywać się będą 30. czerwca i 1. wrze­
śnia b. r. a rozpoczną się o godzinie 8 rano.

Z Dyrekcji Gimnazjum realnego i Semina­
rjum  nauczycielskiego męskiego T S. L. w Białej.

Ignacy Stein, kierownik.
Walne Zgromadzenie członków Tow arzystw a 

budow y D o m u  p o l s k i e g o  w M o r a w s k i e j  
O s t r a w i e  odbędzie się we wtorek dnia 29-go 
czerwca 1909 o godz. 11 rano  w Domu polskim 
w Morawskiej Ostrawie.

Porządek dzienny: 1) Przedłożenie i zatw ier­
dzenie spraw ozdania rachunkow ego za i rok  1908. 
2) W ybór członków R ady nadzorczej i Dyrekcji 
na dalsze trzechlecie 1909—1911. 3) W nioski i in­
terpelacje. D yrekcja uprasza członków, aby się 
jak  najliczniej zebrać raczyli.

K a p u j c i e  z ie m ię
jedynie za pośrednictwem

Baralsta parcelacyjmego we Lwowie
który  obecnie ma około 6.000 morgów w różnych 

stronach k ra ju  na sprzedaż.

©3m>wi@&zl Recalzcjl.
i /a d o w o y  w  N iw is k a o l : P ism o o trzym aliśm y; za 

poczciwe oświadczenie serdecznie dziękujem y. — W o j ot e oh  
G liom c.n.tow ski w  A m o ry o e  Za list dziękujem y; sp raw ą 
tą  zajm ujem y się usilnie. — B r o d a c k l-P iś to b u rg :  S praw a 
to  bardzo  p rz y k ra  i tru d n a  do przeprow adzenia, ale p rze­
cież ciągle się p racu je  w tym  k ierunku . Sam e p isanie o tem 
to za malo. Za lis t dzięki. — T o m a sz  Z a jd e l:  W iersz nieco 
za d łu g i; w tej sp raw ie  p isaliśm y już nieraz. — J .  T a rk a ,

K o łk a : W ydrukujem y. Tym czasem  posłowie ju ż  czy­
n ią s ta ran ia . — J ó z e f  S y to ik :  D ziękujem y; skrócim y i da­
my. P rosim y  o inne rzeczy tym czasem .

P rośba  Adm inistracji.
P r z y ja c ió ł  naszych  prosim y, aby we w szystk ich  re ­

stauracjach , gospodach i handlach, do k tó rych  uczęszczają 
żąaali zaprenum erow ania P ra y ja o io la  L u d u , a to pod za­
grożeniem , że do tych kupców, k tórzy  nie p ren u m eru ją  
P rz y ja o le la ,  ludow cy nie oędą uczęszczać. W ten sposob 
możecie P rzyjaciele dopom ódz do znacznego p rzy b y tk u  p re­
num eratorów . ITowi czytelnicy, nadsyłający  przynajm niej 
2 korony  na półroczną p renum era tę  o trzym ają  kalendarz 
książkow y, ścienny, ustaw ę drogow ą, książeczkę „S tron­
nictwo Ludowe" za darm o. P renum erow anie gazety można 
rozpocząć każdego czasu; na k red y t gazetki posyłać nie mo­
żemy. P rosim y  zalegających z zapłatą o w y-ów nanie p ren u ­
m eraty , a zarazem  o w ytrw ale jednanie nowych czytelników.

K w e t o J e & o

lub zam awiając tow ary, uprzejm ie p ro­
simy naszych P rz y ja c ió ł powoływać 

sio ua „ P rzy ja c ie la  Lndu“.
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N »desłane>
S to so w a n ie  n a w o zó w  s z tu c zn y c h  i  p o ta so w y ch .

P rz y  nadchodzącej porze zasiewów jesiennych,_ pam iętać n a­
leży o dostarczen iu  roli na czas odpow iednich ilości sk ładn i­
ków  pokarm ow yc1, w szczególności kw asu  fosforow ego i po­
tasu . D ośw iadczeni rolnicy k ładą też w ielką w agę n a  to, by 
użycie 40% soli potasow ej nastąp iło  wcześniej p rzed  siewem, 
ta k  by nawóz ten m ógł dostać się do w szystk ich  w arstw  
ro li; rów nież poucza p rak tyka , że sól potasow a 40% uży ta  
w  połączeniu z m ączką żużlową T oom asa daje n ad e r w yso­
k ie zbiory . W iadom o też, że każdy  zb ió r zabiera roli pew ne 
ilości kw asu  fosforow ego j potasu, a obornikiem  b rak u  tego 
się nić uzupełn i; skoro  więc rabunkow ej gospodark i p row a­
dzić się nie zam ierza, jeno  rów now agę zachować, zasilać się, 
m usi glenę m ączką żużlową T hom asa w połączeniu z 40% 
solą potasow ą, Do zam ów ienia i sprow adzenia tych naw o­
zów, zc w zględu na później zajść m ogące p rzeszkody  n a tu ­
ry  technicznej — je s t te raz  najodpow iedniejsza pora.

{(ktrzęba^ftttać po p rec li
bo u nas jest zarobbk na kilka miesięcy. 100 chłopów 
potrzeba zaraz do ładowania ziemi na wagony, które 
maszyna odciąga. Robota w akordzie od 1 m ku- 
Licznego 40 hal. z odtrąceniem  ?0°/0 co czyni od 
pełnego wagonu, zależnie od wielkości 4  K 90 h. 
albo 4 k. lub też 1 k. 60 h. Pilny robotnik może za­
robić o o 3 k. 60 h. do 4 k. i więcej dziennie. Nocleg 
w baraku  za małą opłatą; w yplata co 14 dni w so­
botę wieczorem, a conto co tydzień. Robotnik ma 
mieć książkę robotniczą, wielką łopatę i k ;lka sty- 
lisk do łopaty. Inne narzędzia dostanie za kaucją, 
którą się mu po oddaniu tychże zwróci. Do roboty 
może stanąć każdego unia. P rzyjeżdżać zaraz i zgła­
szać się w prost do p. «Jf«Sa©fa S t a n k a  akordanta 
stacja kolei i poczta Wilkowice-Bystra koło Bielska, 
mieszkającego u p. Remisza o kwadrans drogi powyżej 
stacji tuż przy robocie. Z Tarnow a na miejsce ko­
sztuje pojedynczy odet 5 kor. 40 h., a z Krakowa 
3 k. 10 h. Jeżeli jedzie razem  więcej niż 10 ludzi 
na książki robotnicze, to płacą tylko pnłowę biistu.

Kto szuka pracy i zarobku, niech się spieszy! 3 3

Na r&boty do Francji
po trzeba k ilkuse t mężczyzn w w ieku od 19 do 40 roku  żvcia 
zdrow ych i silnych. P łaca od 1 fra n k a  70 et. (1 kor. 60 h.) 
do 3 franków  (2 ko ron  85 h.) dziennie, oprócz całkow itego 
u trzy m an ia  oraz kosztów podróży  tam  i z pow rotem . P ra ea  
dziesięciogodzinna, w szystk ie św ięta wolne. Z głoszenia nad ­

sy łać należy do inżyn iera :

-Wiktora Skołyszewsklsso Kraków Podzamcze 20

Wsz@sh nauk lekarskich 1 13

Dr Fryderyk Gruber
ordynuje w Grębowie koło Tarnobrzega w cho­
robach wewnętrznych i zewnętrznych, w szcze­
gólności także w chorobach uszu, nosa i gardła.

BRZESKO frandszd; janczy
lekarz.

A rirocu sriwnkstńw — —

fiialów
Mały Rynek 1.

MUIgoj aUWUAnlUn —-

Pr Fra»cte?t Rarfcl
adw okat krajow y.

Rzeszów
Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
adw okat krajow y.

[ l i i i  k  Rawl Staałsłiw SawW
adw okat krajow y.

ZATOR
stara apteka.

Pr Zypwnrt Pbfewfcz
adw okat k rajow y  

prow adzi spraw y sądowe i adm inistracyjne.

i\m
(GAI IC1A)

Pr J. A. i.ddifflaii
adw okat krajow y.

t l i| w Ratuszu,

Dr Józef Juran *
adw okat krajow y.

Drobne ogłoszenia w cenie po 10 hal. za wiersz.

lur-aki ty , o lbrzym ie czer­
wone N r I. i  kg. 1 k. 20 hal. 
N r I I .  duże z 5łte, okrągłe, 
nieco płaskie 1 kg. 1 k. 30 h. 
N r I I I .  oryginalny , p rzy  na­
leżytej upraw ie do rasta  10 do 
13 kg. w agi 1 sztuita. B urak i
1 kg. 2 kor., ćwikłowe najle­
psze czarno-czerwone N r IV.
2 dkg. 20 h. 10 dkg. 70 hal. 
M archew ang ielska, bardzo 
słodka, ok rąg ła  czerw. N r I. 
2 dkg. 20 h. najlepsza pas te­
wna, bardzo w ielka % kg. 3 k. 
10 dkg. 70 h. K apusta  b run- 
szwicka biała, koniczyny ga­
tunek  najlepszy czerwona. Na­
siona sam e nowości z m ate­
czników selekcyjnych, m ar­
chwi nasienie ta rte , len o ry ­
g inalny rosy jsk i. W ysyłką Ła 
zaliczką lub  nadesłaniem  na- 
leżytości. Poleca S te fa n  D o - 
b u s se za k  w  D o lin ie  (koło 
S try ja) ul. Obołonie. 17—18

Doskonałe P łó tn a , su ­
k n a  i  w s ze l-  

k ie  s p so ja ln o śo l ko ro zyu - 
s k ie  sp rzedaje  tanio K le c z y -  
s ła w  G onet tkacz w K orczy­
nie p loco. — P ró b k i ty lko 
żądanych gatunków  w ysyła 
darm o.

około 31 m o r­
gów ornego pola i łąk dosko­
nałej jakości. B udynki gr spo- 
darcze i m ieszkalne. Około 
stacji kolejowej „W anowice" 
p ierw sza stacja  od Sam bora 
gdzie je s t gim nazjum  i inne 

ladze. Ot ud 30.000 K. Bank 
10.000 K. R eszta 20.000 koron  
m ożna w ypłacP w ra tach  
wekslowych. — M. W ln o g r c -  
d z k l,  S t a r y  Sam bor. 9 20

w powiecie 
tłum ackim  

je s t do sp rzedan ia  realność: 
24 m orgów  ornego pola, >u- 
dynki, sad koło tychże, łąki i t. d. — W  miej ,cu kościół i szkoła polska. Do O ttynji, 
gdzie je s t poczta, stacja  ko ­
lejowa, telegraf, ta rtak , 5 km. 
D ługu na realności n iem a ża­
dnego. Bliższych w yjaśnień 
udzieli: B la d e j  K o w a lc z y k  
w  N eu & o rf ie  p. O ttynja. 1 2

W N e u M ie

1D o b o k  m łyna
Uf je s t do sp rze­

dania realność: 5 m orgów  
dobrego  pola, dom m ieszkal­
ny, stajn ia , stodoła piwnica, 
chlewy, studnia, ładny  sad, 
naczynia gespodars _ie i t. dj 
C en a  9.600 k o r .  Bliższych 
inform acji udzieli F e l ik s  go* 
k o ło w s k l U. S. A. E as t Pitic- 
burg Pa. Kortu ave Nr 159.
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R o a l n n e r  ti,uio do sprze- nC fllllU oU  dania w powie­
cie w adow ickim  a to : dom 
m u ro ’ an;, dachów ką k ry ty ,
0 3 u b ik f  ujach, sta jn ia , sp i­
chlerz n a  zboże, kom órka  za­
m ykana na słoninę, piwnica, 
stodoła, b róg , 9 m irgow  plen­
nego  g ru n tu  i w jednej p a r ­
celi. Dla fachowego gospoda­
rz a  k o rzy stn e  kupno. 2V, mi­
li do gran icy  P ru s , do kolei 
Spytkow ice XL godziny jazdy, 
w e wsi je s t dobrze  się Tes­
tu jąca  n leczarmn, kap- Rai- 
faisena, spó łka chowu drob iu
1 sprzedaż ja j. B liższych in ­
fo rm acji udzieli P i o t r  Zfna- 
* l>  w  B& ohowio& oh poczta 
Z ato r. 2 2

Gospodarstw przy  Cie­
szynie okła­

dające  się z 25 m orgów  lasu, 
3 m org i łąki. 20 m orgów  o r­
nej roli najlepszej jakości, 2 
dom y m ieszkalne, jeden  d re ­
w niany  słom ą k ry ty , d ru g i 
m urow any, p ię trow y  k ry ty  
dachów ką, 2 stodoły, sta jn ia  
dla k rów  koni, m urow ane 
i w szystko  k ry te  dachów ką, 
zaraz  do sprzedania . Bliższej 
w iadom ości udzieli: J e r s y
L tr s e lo z y k  w M iędzyrzeczu 
dolnem  Ś ląsk  au s tr. 2 4

C k. rząd  upoważ.

B iuro  p ra w n icze  dla spraw wojskowych, 
karnych I administracyjnych

em ery tow anego  c. k. kap itana-audy to ra  (sędzia wojskowy) 
Józefa Maz>tusiewioza

w Kranówie, ui. Zwierzyniecka I. 25 1—14

Niech każdy wis o tem
ż e  p o m a g a j ą

na epilepsję, nerwicę, zawroty głowy 
Znakomite pignSk! dra Wooda 

w yrobu ap tekarza S ta n is ła w a  S z c z e p a ń sk ie g o
Cena pudełka (100 pigułek) 5 koron,

używ ają do rośli: 3 razy  dziennie po jedzeniu, po 2 p igu łk i 
T runków  pic nie wolno.

Przypomina się hodowcom bydła że na popraw ę dojności krów  
w pływ a Proszek holenderski, paczka z opisem  użycia za 1 K, 
a dla tuczenia i na popraw ę żcrności św iń Zabłocki proszek 
Szczepańskiego dla nierogacizny, Paczka z opisem  użycia 60 g.

Wysyła:

Apteka Stanisława Szczepańskiego
w Zabłociu przy Żywcu.

S p rz e d a m  n ie d ro g o  piękne gospodarstw o  w raz z za­
siewami i inw entarzem  około 20 m orgów  pola w tom 3 m orgi 
lasu  jodkowego, 1 m órg  łąki, l 1/, m orga ogrodu , gdzie do 
150 sztuk  drzew  i drznw ek owocowych. Oałe gospodarstw o 
w kw adratow ym  kaw ałku. Dom oJ2 pokojach sieni i kuchni 
dachów ką k ry ty , stajnie, chlewy, stodoły, szpichlerz dachów ­
k a  k ry ty , s tudn ia  w podw órzu ; -ab u d o w m ia  nowe. Do N o­
wego Sącza 8 kim., w bliskości kościoła i gościńca. Na h i­
potece może zostać 8000 koron. Jó z e f  M a rsz a le k  w M ystko- 
wie poczta Cieniawa. 3 5

* S ła b o ś c i
nerwowych
W . . Próbny tnzm 5
Z  -
kor,

Sierpy kowalskie z rączkami ~

z najlepszej angielskiej stali, w yrób  galicy jsk i M . Z a b ł o ­
c k i e g o ,  znane ze swej dobroci, z d ługotrw alem i i d robnem i 
ząbkam i, bardzo  o stre  i zręczne, lekko przec:nające zboże, 
iż s ie rp  praw ie w ręku  nie czuć i ludzie się r ie  m ęczą p rzy  
rżnięcii’. a jednym  sierpem  m ożna rżnąć k ilka lat.

Cena zu 1 s ie rp  w raz z rączką 80 halerzy. Mniej jak  
10 sierpów  nie w ysyłam , a więcej ile k to  zechce. Na każde 
zam ów ienie proszę przy słać 3 kor. zadatku, a zarazem  za­
m ówienie na przekazie. P o :z tę  opłacam  sam , ale bez zad a tk u  
nie w ysyiam . — Zam aw iać pod adresem : St. B Drzewicki 
jener. zast. we Lwowie, Galicja ul. Szptyckizh Nr 6. P . T. Kółkom  
ro la., kupcom  i  odsprzedaw com  ndzielam  znaczny opust.

1 T y s i ą c e  P a ń  i  P a n ó w
a
0  używa światowo sławnej wody n a  zabarwienie
2  i porost włosów. W oda ta jest wynalazkiem  
•  profesora Dra Semka, a była na wielo wysta- g  
S wach odznaczona. O jej skuteczności świadczy 0
1  wielka ilość listów pochwalnych. Cena jednej % 
g  małej próbnej flaszki 5 K, większej 8 K. Wy- g

sy ła  dyskretnie wraz z pouczeniem, za zaliczką S 
pocztową:

F. Navratil Prostejow Hradebni ui. 9. j
e e e « 9 9 « e « « e o c e « e « e « 9 M M « M M « e » e M e « e M

Kukulski i V. Lorenc
Skład najnow szych Maszyn do 

szycia, Rowerów, Pralni, Magli i Apa­
ratów sam ogrających i mówią­
cych, Pathefony i Gramofony

iii? Jaśle Eh 3-to Hala.
Kupującemu w naszym  składzie 
m aszyny, udziela się bezpłatnej 

nauki kroju. 3 3
A g sn ia ra i s ię  n ie  p o s łu g u je m y .

m

Rozszerzajcie „Przyjaciela LadiT.

Gospodarstcn m  fiaski!
pół godz. od m iasta Cieszyna położone. B udynki 
murowane. 30 morgów roli 1 7 rnorgów lasu  g ru ­
bszego jest tanio do nabycia, ale tylko PolaKowi 

może być sprzedane.
Bliższych wiadomości udziela Drukarnia Towa­

rzystwa Narodowego w Cieszynie. 1 4

D O  S P R Z E D A Ż Y
kilkadziesiąt m orgów dobrego gruntu ma ZARZĄD 
DÓBR W SMARZOWY, w powiecie pilzneńskim . In tor- 
m acjij ustnych lub pisem nych udzieli Kancelarja 

notarjalna w Brzostku. 2 5
W*V%MjVVVWVW*W *>VWWVWVWV*WVVVVVW *
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„Korzystne kupno “ znakom itych w yrobów  korczyńskfch
z najsiln iejszych  nici jakoto: szewiotów w cenie od 2—3 K  
za m etr, kam garnów  od 2—7 K "a m., kortów  od 3—3 50 K 
m., caigów z podw ójnie kręconych nici od  080—1 K za m., 
i s truksów  bardzo  silnych na ub ran ie  zimowe i le tn ie mę- 
SKie, dam sk ie  i dziecinne od 1-20 — T50 K za m., również 
oksfo rty  kolorow e bardzo  stosow ne n a koszule m ęskie-w ce­
n ie od 080—090 h. m., płócienka kolorow e cieńsze g u sto ­
w ne także na koszule m ęskie od 0‘80 ao  90 li. m. i p łótna 
czysto-luiane w sztukach i na m etry  od 0‘80— 2 K  za m., 
p łó tra  pół-lniane g ru b sze  od najcieńszych od 0 50—1 K m., 
ręczniki w tuzinach  od 8 —17 K za tuzin, taksaino i na m e­
try  od 0 50—0 80 h. za m., p rześcierad ła bez szwu, czysto- 
ln iane g ru b sze  i cieńsze w cenie od 3 — 5 K za sztukę, k a ­
py  na łóżka bardzo  gustow ne we wszelkich kolorach w ce­
nie od 3—20 K za sztukę, koce na łóżka i derk i n a  konie 
w cenie od 3 — 20 K za sztukę, fa rtu szk i dam sk ie i dzie­
cinne, Kuchenne i św iąteczne w cenie od 0‘90—2 K za sz tu ­
kę, gotow e sienniki w kolorow e pasy  po 2 i po T60 K za 
sztukę, zegeltuchy i drelichy na m u n d u ry  dla policji, s traży  
pożarnej i studenckie po 1—1‘30 K m., nankiny na w sypy 
żółte i czerwone pojedynczej szerokości od b'80 — 2 K m., 
a podw ójnej szerokości od 150 — 4 K m., klot czarny  na 
podszew ki od T30 — 2 K za m., również caigi na podszew ki 
od 0 50—0 70 h. za m., chusteczki do nosa zwykłe i czysto- 
Iniane w cenie od  2—10 K za tuzin i wszelkich w yrobów  
tkackich, k tó re  w ysyłam  po cenach konkurencyju ie na jn iż­
szych. K orzysta jcie P aństw o z tej izadk.ej sposobności k u ­
pna i żądajcie odw ro tną pocztą tych m aterji. — P rzy  zam ó­
w ieniu należy oznaczyć nazwę m aterji, ilość m etrów , kolor 
żądanej m aterji i w przyb liżen iu  cenę. Z pow odu wielkiego 
w yboru  tow arów , próbek  naprzód  nie w ysyłam , je d u ak  przy  
najmniejszem zamówieniu z tow arem  w raz z cennikiem  załą­
czam. Tow ar nie nada jący  się w ym ieniam , a zatem wszelkie 
ryzyko  wykluczone. — tkalnia i skfad wysyłkowy ANTONIEGO 
BARUTA pod opieką św. Józefa w Korczynie obok Krosna.

P r e c z  z  k o s t l m r e s t c i ą  1 b l a g ą ! ! !
Poniew aż bez konkurencji m ożna n a­
być najlepszych  i najtan ie j różnych

Wyrobów tkackich
w m agazynie w ysyłkow ym

JÓZEFA BA JG R O W IC ZA  tk a cz a
w  K orczyn ie  o b o n  K rosn a  (G alicja)

p od  „O p atrzn ośc ią"
P ró b k i w wielkim  w yborze w ysyłam  opłatnie- 

Ceny niskie. Towar doborowy. Obsługa rzetelna. ~3M3 5 6

Miejsce % A I\/f* /**\ % A # A koło Gorlic 
kąpielow e V w  ■ V V M  (Galicja).

r h n r u  na g ar<h°> piersi płuca, serce, kaszel, 
tw r l t J I  y  duszność, choroby kobiece, b ra k  krw i

niech jedzie do Wysowy!
W Wysowie są źródła i kąpiele, k tóre dają 

zdrowie i siły! Pobyt niedrogi, przyjem ny, kąpiele 
silne, odzyskanie zdrow ia p e w n e ! Lud wiejski 
ma zniżoną cenę kąpiel!

Jefócit Kto chory (o Wysowy! 2 4

Jedzie się koleją do Gorlic, a z Gorlic do 
W ysowy końmi. Bliższych w yjaśnień udziela:

Zarzsd zdrojowo - Ktsplelowy w Wysowej.

i opowiedzieć tym, którzy zam ierzają jechać w za ­
morskie kraje , że ao Ameryki, Kanady, B razylji 
i A rgentynj- najlepiej, najszybciej i najtaniej jest 
jechać angielskimi parowcami, bo to idą tylko 6 do 
7 dni wodą i m ają najlepsze urządzenia dla pa­
sażerów 3 klasy, tudzież dają  na nich dobrze jeść. 
Po bliższe objaśnienia pisać list za 25 hal. lub 
pocztówkę za 10 h. do głównej angielskiej agencji:

U n io n  T f c k e t  O f f ic e  ~
P o stfa ch  Nr 3 5 9 . A ntw erpja  Belgja.

Ogłoszenie.
Powiatowa Kasa Oszczędności w Myślenicach pod­

wyższa z dniem 1-go lipca 1909 roku stopę procentową
a mianowicie:

od w k ła d e k ............................. 4 1/2,/*
od pożyczek hipotecznych . 5 3/*0/.
od eskontu w e k s l i .................
od pożyczek na zastaw p a ­

pierów wartościowych . 6 8/ł0/,» 
Myślenice 10 czerwca 1909 roku.

2 3 D Y R E K C Y A .
■IIJU...........................................  U l i ..............m i

i Touorzyiicło rolnicze okRSowe u (M olach
| poleca n ajsze rszym  w arstw om  P . T. R o ln ik ów  wszelkie n aw ozy  sz tu czn e  z g w aranc ją  procentow ej zawin - 
. tości, oraz w szelkie gatu n k i zb oża  do s ie w u  i koniczów nasiennych, traw  pastew nych, buraków  i wszelkich
■ innych artyku łów  w zak res gospodarstw a ro lnego dom owego w chodzących, z najlepszych źródeł, pierw szorzędnej 
I jakuści i po najp rzystępn iejszych  cenach za gotów kę i na k redy t. — Poleca niem niej w ę g ie l k ra jow y  ze słyn- 
. nej kopalni B ory, całym i w agonam i i na cetnary  w m agazynach Tow arzystw a. D ia K o łek  1 S p ó łe k  ro ln i-
■ czych  dostarcza  nawozy sztuczne całym i w agonam i po cenach fabrycznych, o raz węgiel po cenach kopalnia-. 
) n ych . W szelkie zam ów ienia załatw ia się odw rotnie. D y r e k c ja .
• 6—6
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Przy zamówieniu 2 pakietów franco
Jedyna znakomita sposobność cla 
kupcóyy hławatnych i domokrążców 
: Wysyłka także dla prywatnych. :

48—45 m, resztek m Mor. fi.
Materje na bluzy (angielski zefir) 80 cm. szeroki, najnow sze 
delikatue wzory. Modny zefir na suknie, bluzy i koszule. Ka 
nafas na pościel w dow olnych barw ach. Oxford na męskie ko­
szule nadzwyczaj trw ałe jgatuuki. Kriset na halki, cieinnc lub 
czerwone kolory. Perkal niebieski na kuchenne fartu szk i i su ­
knie domowe. Resztki długie 8—15 m. Gwarantowane bez skazy, 
p ierw szej jakości, w praniu nie pełzną. T ow ar jeśli nie odpo­
wiada, kwota będzie natychmiast zwróconą i paczki nieopłacone 
napow rót wzięte. — Najmniejszą wysyłkę 1 pakiet 40— 45 m. 
ew entualnie so rtow any  wedle życzenia, w ysyła za zaliczką:

Tkalnia R. H0RNER, Nachod (Czechy).
Bielone Rumburskit płótno w najlepszym  g a tunku  i bielony Gradl 
na spednią bieliznę, poleca się na najw span ia lszą  bieliznę 
i w ypraw y ślubne. — 40 m etrów  stosow nie do życzenia za 

18 koron 50 halerzy. 6 10

Proszę zawsze żądać wyrobu krajowego!

Iitia oszt nimiisdrie mydlą
z „Nosorożcem" lub  „K osą“

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki 
M Y D Ł A

Szymona Munkaw Żywcu 1,15.

P ó ł t o r a  m i ljo n a  K o r o n
płacim y co roku  obcym fabrykan tom  za liche bi­

bułki cygaretow e. Każą nam  palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tern, że są  cienkie 
a więc dobre. To n iep raw da! T ylko b ibułka 
nieprzeźroczysta, bez sztucznej a szkodli­
wej zapraw y, może być w paleniu sm aczną.

W szystkim palącym kręcone papierosy, polecam 
najnowszy inój wyrób B ibu łek  c y g a re tu w y c h :

Bibułka moja nie jest sztucznie zapraw ianą więc 
n i e c h a j  n i k t  n i e  z r a ż a  s i ę  tern, że nie jest 
przeźroczystą. — W paleniu za *to — jest bardzo 
przyjem ną, a d jm  posiada chłodny i niegryzący.

POBUDKA w opakow aniu patentow em  6 hal.
„ w o p a s c e ...................................4 hal.i

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnis wysyłam. 
F a b r y k a  t u t e k  i  b i b u ł e k  c j g a r e t o w y c ł i

M r  W .  B e ł d o w s k i
S taro w iśln a  26  K R A K Ó W  S ta ro w iś ln a  26
W trafikach odrzucajcie obce wyroby a lądajcie  naszych.

f r . - r m q f r w w  w m  w i . . . .
KSwhy w ie d z ia ł, gdzie można nabyć

H i id ę  d a r n i o w ą
raczy donieść do p. Zygmunta Mikołajskiego w Kra­
kowie, ul. A rjańska 1. 7. W ynagrodzenie według 

ilości i umowy. 2 3

najnow szej konstrukcji, u lepszone S ingera m aszyny  do szy­
cia, haftu  i do w szelkiego p rzem ysłu  z fab ry k  św iatow ej 
sławy, poleca pierw szorzędna, z ra n a  z rzetelności firm a:

B .  P a w ł o w s k i
w  Kkia 'i o w i e ,  R y n e k  1 8

dostaw ca wiciu S tow arzyszeń za­
robkow ych, Zw iązku urzędników  
państw , i C eutrali Z akupu dla 

oficerów i urzędników . 
Cenniki z h is to rją  m aszyn 

darm o i opłatnie.
Uwaga: C. i k. austro-w ęgier. 

K onsulat stw ierdził, że firm a Sin- 
ngera  Co. w yrabia swoje „orygi­
nalne" m aszyny w W fttenberge* 
p rusk ie j prow incji B rad eab u rg , 
zaś kierow nictw o handlowe po­
siada w H am burgu . Je s tto  więc 
firina  niem iecka, k tó ra  „S traż 
P olska" zaliczyła do bojkotu .

Płaszowska parowa fabryka

d a c h ó w e k  i c a p ia ł
Stowarz. zarejestrowane 

z ograniczoną poręką
Biuro: Kraków ul. Gaririid; L  3,
poleca: dachówkę czerwoną, czar­
ną i dymioną, cegły maszynowe, 
okładzinowe, fasadowe, sklepienio­
we i puste po cenach przystępnych. 
Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie

2£ a k * z ą d .8 - 1 2

Z pow odu śmierci męża: 2 4

S p r z e d a m  g o s p o d a r s t w o
9’/  ̂ morga ornego pola najlepszej jakości, p rzy  sam ym  go­
ścińcu rządow ym , 3 kim . do m iasta  Nowego Sącza. 2 domy, 
ie Jen  nowy dachów ką k ry ty , d ru g i m urow any, papą, sto­
doły, sta jn ia , chlewy, piwnica, w raz n zasiew am 1 I inw enta­
rzem  za 26.000 kor., fum zo odpowiednie dla emei yta lub pod 
budowle. Marya Traczewska, P iątko  wa p Nowy Sącz.
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Wyroby tkackie
z  najlepszego przędziw a, jak  n a js ta ran n ie j w ykonane jako  
t o : Płótna białe zwvkłej I prześcleradłowej szeroko lei, dymy, drell- 
szki, chusteczki de nosa, ręczniki, ścierki, ob rusy , serw ety, b a r­
chany, flanele, szewioty, płócienka kolorow e n a  fartuszk i, 
sukienki, bluzki i silne tkan iny  na u b ran ia  m ęskie poleca

T k aln ia  P łó c ien
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na żądanie p róbk i tow arów  bezpłatnie. — K to  t y l k o  p a z  
Jeden zam ówił tow ar z m ojej tkalni, ten gdzieindziej p łó­

cien kupow ać nie będzie.

Odznaczona Medalem na Powszechnej wystawie “ la j we 
Lwowie w r. 1894, Medalem Rządowym na Wysławię Prze­
mysłu Metalowego w Klukowie w r. I9G4, oraz Medalem 
srebrnym na Wystawie Przemysłowej w Wadowicach w r. 1907.

Pierwsza Krajowa fabryki zegarów wie­
żowych, oraz od roku 1890 istniejący

Zak ład  zegarmistrzowski
Michała Mięsowicza w Krośn e

poleca obficie zaopatrzony skłal zegarów śoiennyoh, >endu- 
łowych, budzików amerykańskich, zegarków kbszonkow/ch 
z pierwszorzędnych fabryk genewskich, biżuterji i wyrobów 
optycznych itp. Mowo wydany cennik iltustrowany prze­

syłam na żądanie gratis i franko.

H  m s i y m y d o s i y t o
3 0  m ó w

& zatem  niety lko du uży tku  przem ysłow ego 
ale także do wszelkich robó t wchodzących 
w zakres szycia dom owego, jedyn ie  u nas 
i. ■ » « a nabyć można. c = k = i

Składy w których 

SINGiUKA 

M aszyny do szycia 

nabyw ać można

Zaopatrzono są 

obok 

widocznym zna­

kiem

Najtrwalsze, najpiękniejsze a zarazem najtańsze

D a c h ó w k i c e m e n to w a
dadzą się w yrabiać na

n ie z m n w ii  m a s z p l  patentów?™* K i m
Z astępstw o dla Galicji:

P r z e m y sł ce iu en to w y  w e  Lwowa©
ulica K arola Ludw ika 1 5.

In fo rm acje  i p ro spek ta  8—i2  Nr. 119.

Poszukuje się gruntu
o głębokiej, tłustej glinie (ile) przy stacji kolejowej. 
P róbki pięciokilowe, nieopłacone, w woreczkach 

wraz z adresem  przysyłać: i g
Poffiyea* Bristol  ̂ Tarnów,

Parow a fabryka m ydła

Stanisława Rożnowskiego w Krakowie
poleca mydła do prania najlepszej jakości jak: 
z „Syreną11, z „Krakusem1* karawanowe z „Wiel­
błądem" i inne, proszek mydlany oszczędny środek 
do prania, oraz wielki wybór mydełek toaletowych 

własnego wyrobu.
Cenniki na żądanie wysyłam darmo I opłatnie.

SINGERA Ko. Tow. akc. Maszyn do szycia
Kraków, ui. Szpitalna i. 40. Naprzeciw te a tru  miejskiego.

Film  we w szystk ich  w iększycn miassaoh,
UWAGA! W szelkie m aszyny do szycia sprzedaw ane 

w innych  składach pod nazw ą ,,E IN G ER A “ są w yrabiane 
na t pn&ób jednego z naszych aaw nych  system ów . N 'e do­
rów nują  one atoli an i poci względem konstrukcji, ani też 
co do w szechstronności w zastosow aniu, ani też wreszcie 
co do trw ałości naszem u najnow szem u system ow i m aszyn 
do szycia.

S a c z n o & I  K o s y ?
z najlepszej angielskiej s reb rzy ste j stali, dobrze hartow ane, 
maj.* cienkie ja k  pap ier, lekkie jak  pióro ostrze, k tó re  tn ie 
ja k  b rzy tw a na jtw ard szą  traw ę, zboze i co tylko dostan ie 
się pod nie, przecinają fca jednym  zamachem i ciężką pracę 
gospodarza  u ła tw iają, że p rzy je m n - i lekka p raca  w polu 

spraw ia radość każdem u.
D ługość w cen tym etrach : 60 65 70 75 80 85 90 
Cena w koronach : l -90 '210 220 2'30 2'40 260 270
Młotki i kow adełka do k lepania kos, górsztalow e dobrze 
hartow ane po 1 K za sztukę. K am ienie (brusik i) do o strze­
nia kos po 40 hal., a lepsze po 60 hal. za sztukę. Na każde 
zam ówienie p roszę  przesłać 2 K or. i od razu  zam ówienie r a  
przekazie. Pocztę opłacam  sam , nie licząc opakowania, ale 

bez zadatku  nie w ysyłam .
R M T  Z a  d o b r o ć  t y c h  k o *  g w a r a n t u j e  s ię .

Zam awiać pod adresem :

Józef Zabłocki, warsztat kowalski 
w Rozdole (Galicja). i 6

Księgarnia 0. E. Friedleina —  założona w •*. 1796
K rakó w  —  R yn e k W.

dostarcza książki, pisma, nuty, katalog przesyła darmo.
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Spróbujcie 
a przekonacie się
że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi 
okrętami, bo są największe, najprędsze (5 
do 6 dni morzem), najlepszy wikt i obsługa 
i  najelegantsze urządzenie w trzeciej klasie 
(od 2 do 6 osób w jednej kajucie jak 
w klasie drugiej). Okręty 10ciu linij do
New-Yorku, Bostonu, Philadelpiiii, Portland,
Hałifag, Sfc. John i Ouebec. Odjazd co dnia 
prócz niedzieli. Urzędnicy Polacy! Ceny 
niskie! Listy po karty okrętowe jak i po 
bilety na kolej amerykańską adresować:

AtsCjSo - kontynentalne Biuro podroży
Bus Kr. 59

(Holland)
List zwyczajny opłaca się marką za 25 hal.

3iL  ZŁI KOKS
n aj In sz e g o  gatunku dostarcza wszelkiego rodzaju  
przedsiębiorstw om  po bardzo przystępnych ce­

nach i w arunkach 
F IR M A  W Ę G L O W A  4 7

Bernard ŁeJSi-Tarndw
Biuro: ul. Wałowa 19. —  Telefon Kr. 72.

N a  re u m a ty z m , gościec, postrzał -(ichias) i wszelkie ner­
wobóle poleca si( uśmierzające nacieianie, od lat wiela 
ogromnie rozpowszechnione, przez wiela lekarzy ordynowane 
i przez znakomitości uznane LInimentum 6auitW iae com- 

posituiu £ prawnie zarejestrowaną marką oolironną

»  „ N E R W O Ł "
Vi chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarnopolu,
(jj Cena flakonu 80 nai. — 10 flakonow 8 kor., nie licząe opa- W 

kowania i franco. — T yjące Ksiów dziękczynnych do prze- 
3  gląinięcia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. Na składzie: r  
Ul Kraków, apteki Wiszniewskiego i Hacudzińskiego: Maków, Uj 
/j apteka Itroncza; Lwów, apteki: Dewechego, Haya, Łazow- fj skiego, Dra Piepes-Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy:
(L Loewenapotheke Otto Koerner, Ooerlitz, Obermarkt 1. 31.
^  w Dąbrowej na składzio w aptece pod zarządem Lowińskiego.

Skład maszyn 
rolniczych

Jedrze! HruKjyrsk
w K rośnie 

poleca: 
P łu g i, Brony, 

Sieczkarnie, 
Młynki, Brrocar- 
nie ręczne i kie­
ratow e, T rieu- 
rv  siewni ki itp., 
Maszyny do wy- 
robc dachówek 
cementowych i rur 
ietonowycli, Mu­
szyny do szycia, 
Maszyny mleczar­
skie. — Geny 
ba r d z o  n i s ­
k i e  — W yrób 
p ic - r w s z o r s ę ,  
d iy .  — Cenniki 
wysyłani na żą­
danie darm o i 

opłatnie.

W  Czy jest pan 
chorym i cierpiącym?!

W szelkie jak  najbardziej uporczyw e bole reum atyczne, gościec, kurcz m ię­
śniowy, porażenie, łam anie w krzyżach, ból głowy, ból zębów, silne um ęczenie po 
uciążliwej pracy, i inne pokrew ne dolegliwości, usuw a w zupełności często po jedno- 

'razowem  użyciu sławny i ogrom nie rozpow szechniony

„ I C M T ¥ O M ą N T J e : O Ł « .
Je d n a  p róba w ystarczy, aby  sic przekonać, że oryg inalny  (praw dziw y Ichtyom entko) 
Edelm ana je s t najlepszym  środkiem  tego rodzaju  i działa naw et w tych w ypadkach, 
w których  inne środki :tie pom ogły! — Ichtyomenthol Edelm ana je s t tylko wtedy 
praw dziw ym , jeśli p lom ba nienaruszona i je s t opakow anie i e tykieta zaopatrzona firm ą:

A ptekarza Edelm ana w B ohorodczanach.
Przeszło  15.000 podziękowań i blisko 1000 atestów  (poświadczeń, 
lekarsk ich  w skazuje o znakom itej w artości tego nacierania.

Cena fla szk i z o p isem  1 korona.
Główna fabryka i wysyłka Ichtyomentholu prawdziwego

Lkboratcrjum chemiczne aptekarza ęZYMONA EDELMANA
w Bohorodczanach Nr. 921. 3*

Pocztą wysyła się n  (mniej 3 flaszki. Jeżeli się zamawia 5 flaszek nr raz wysjria się Lanko 
bez dąltzyęh kosztów 1 z opłaconą pocztą za 6 koron. Jeżeli *aś lO^fiagżek i jj ją z ,  wysyła 

fraako (bez dalszroh kosztuw) z opłaconą pocztą za'10 łfołob.
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O brazy re^gijae
olejno ręcznie na płótnie m alow ane

do o łtarzy, chorągw i, feretronów , s ta c je  drogi Krzyżowej 1 1. p.
w ykonuje po cenacli nad e r um iarkow anych  (n iższych 

niż zagraniczne).
O d n aw ian ie , oraz mało rar>ia kościołów  na 

kw arta lne lub  roczne raty. S T A N IS Ł A W  B O R E K  
a r ty s ta  m alarz, specjalista malarstwa na tle religijnem, 
ul. Straszewskiego I. 4. w Krakowie. 8 l i

4 5 C B N N T K  K O S .
Szanowni Panowie Gospodarze! Ażeby położyć koniec w y­

zyskow i naszych  w ieśniaków przez n iesum iennych sp rze ­
dawców kos, k tó rzy  za lichy tow ar każą sobie drogo  płacić, 
objąłem  głów ne zastępstw o karpackich kos najlepszej jakości. 
Szanowni Panow ie G ospodarze! Spróbujcie moich kęs a już 
n igdy  nie pójdziecie za głosem  namowy kupców  po ja rm a r ­
kach, k tó rzy  za iw oją tandetę zg a rn ia ją  W aszą krwaw icę 
w swoje w dodatku  W am  obci — ręce. Dajcie raczej sw em u 
zarobić za dob ry  tow ar! Swój do swego! Kosy m oje w ydają 
cienili 
zboże
a nie pożałujecie tego!
Duigość w centiinetraeh

ieniutk i dźwięk, p rzecina ją łatwo na jtw ardszą  traw ę górską, 
boże i są  podw ójnie w ło ju  hartow ane. P roszę próbować,

GO 65 70 75 80 85 60
Cena w koronach : 1-40 1-50 1-60 1-70 1-80 l ’S0 2 —
D rugi rodzaj specyolny kor. 2-— 2U0 2-20 2 30 2'40 2-50 2 60 
Kto zamówi iG kos dostanie jedną — 20 kos-3  — 50 kos-8  dar­
mo, W ysy łka za zaliczką łub  za poprzedniem  nadesłaniem  
n al.ż y to la i. Kto zam aw ia pierw szy r oz ma nadesłać 2 kor. 
zadatku. — Onrócz kos rm m  na składzie brzytwy, ..larmurki, 
kowadełka i młotki po I K 70 h para - -  Sierpy kowalskie zębato 
z raczkami po 60 Imi. — Bru3iki craaskie po 30 hal. za sztukę. 
S T E F A N  U O B E S a C J A l S w Dolinie koło S try ja  (Galicja).

f l ^ y b k a ! T a n i o !

D &  A m e r y k i
pospiesznym okrętem w  0  ^ . n i a e ł j  

pocztowym okrętem w 8 —9 dniach

4  4  P recz  z wyzyskiem. 4  ł
Ż ądajcie p o u czen ia  ty lk o  od

J S .  a . j ? I s b e  j ?
Hamburg, Ferdinandstrasse 15.

R f l l  ® e z  P u *a s u  °  osiągnięciu najwyż-
szych zbiorów m arzyć nie można.

§d: jpokiowa 40 01

jesl najlepszym, najskuteczniejszym i najtańszym 
nawozem potasowym.

Q a » U  Na ten  to w a r — ze w szystk ich  s tro n  w je- 
I U R y  sieni je s t ł ak znaczny, że w skazanęm  je s t 
już w czerw cu 40°/0 sól potasow ą zamówić i sprow adzić.

\A /Ti / h r t n n n i o  na czas później ud  ielonycn zle- 
» J J  i 'W I  l “ * IU 5  ceń może być niety lko z pow yż­
szych powodów, ale też i z b rak u  w agonów kolejo­
wych znacznie u trudn ione .

J en era ln y  rep rezen tan t K alisyndykaiu  
JÓ Z E F  K A R ^T  OB

Lwów, ul. Kościuszki 1. 18. 2 2

Fo lw a rk pod Lw ow em  :
20 m inut drogi od rogatk i i tram w aju, przy go- 
śc-ńcu, obejm ujący 60 morgów roli i ogrodów, a 
40 lasu zaraz do nabycia. Zgłoszenia: K anselarja  
S ra  Iku lkow sk iefjo  Lwów, Karola Ludw ika 1.

Eank parceiacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

Slinnik górny
w powiecie strzyźowskim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y, stacja ko­
lei we F rysz taku  (5 k im ), kościół, poczta tuż koło 
dworu, szkoła c 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, 
nader plenne, dobrze upraw ne, znawożone i obsiane,

O bszar 550 mg., w tern 250 mg. ró l i łąk, 300 
w ysokopiennego lasu.

M aterjał budow lany i opałowy łatw y i ta r i  
do nabycia w miejscu i lasach okolicznych.

Budynki dw orskie częścią m urowane, częścią 
drew niane do nabycia. Wieś przy trakcie głów- 
wnym — F rysz tak  - Pilzno.

Bliższych informacj udziela na miejscu czło­
nek naszej R ady nadzorczej, Wny Jan Harnek- 
5 5 Dyrekcja B anku  parcelacyjneyo.
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„ m S Ł A ^
Ludowe Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie

ulica Reformacka l 3 ii p.
koncesjonowane reskryptem  c. k. Namiestnictwa z 13/8 1908 L. 13054,/pr. założone w in­
teresie włościan, staraniem  Polskiego Stronnictw a Ludow ego przyjm uje do ubezpiecze­
nia od ognia: budynki, inw entarze m artw e i żywe, ruchomości domowe, tow ary i zapasy, 
oraz wszelkie ziemiopłody w słomie i ziarnie, pod możliwie najdogodniejszym i warunkam i.

ubezpiecza w Galicji, w Wielkiem Księstwie Krakowskiem, na Bukowinie i na  Śląsku.

przyjm uje ubezpieczenia ruchomości, inw entarzy, towarów, zboża i paszy bez względu 
na to, gdzie są na razie ubezpieczone budynki.

„ W I S Ł A «
przyjm uje ubezpieczenia ziemiopłodów od g r a d u .

ma agentów po wsiach i miastach. Siedziby agentów uw?doczniaja godła agencyjne 
(biały orzeł piastow ski w czerwonem polu).

W sprawach ubezpieczeń od ognia i gradu w tych gminach, gdzie niema jeszcze agencji, 
należy zwracać, się wprost do Dyrekcji „ W i s t y " .

Bank parcelami!! wc Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

PODLESZANY
.w powiecie mieleckim

położonych bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, staoja kolejowa, 
poczta i telegraf, pa raf ja i wszystkie urzędy. G runta są urodzajne, przepuszczalne o lek­

iem nachyleniu. Wszelkie zboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają. — Łąki 
również do nabycia. — Las z m aterjąłem  na budowę i opał w miejscu — ceny drzewa 
bardzo przystępne, nadto niektóre budynki dw orskie na rozbiórkę na  sprzedaż. Pareeiacja

Podleszan jest na (.kończeniu.
O bszar dotąd nie rozparcelow any wynosi jeszcze około 300 morgów i jeat bardzo Ro­
brze podzielny tak, że m ogą byó utw orzone mniejsze lub większe gospodarstwa z od­

powiednimi bydynkam i.
W szelkich Informacji udziela i ceny umawia za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku delegat Banku 

p. W ładysław Wił ‘igrodzki, zam ieszkały na miejscu w Podleszan' j&. 5 s

I

j b |
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Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

pcłożunych w  bezpośredniem sąsied ztw ie z  miastem Pilznem.

Starostwo, parafia, sąd, urząd podatkowy, szkoła, poczta, telegraf, jar­
marki w Pilźnie. Stacja kolejowa Dębica o 10 kim. rządowym gościńcem. 

Pozostały obszar 350 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta o lekkim 
spadzie częścią nad Wisłoką — niezalewna Kilkanaście morgów wikli nie za- 
lewnej. Przez grunta przechodzą trzy gościńce.

Bliższych informacji udziela, oraz umawia ceny z a  zatw ierdzeniem  Dyrtsk- 
I  cji B a n k u  Delegat Banku p. S ta n is ła w  K u ła k o w s k i, zamieszkały na miejscu , I
\  w P ilźn io n k u . 5-5 II

J B słjhłJ sk: p a r c e l a c y j n y
parceluj 9 obecnie w powiecie kałuskim dobra

X. T O M A S Z O W A
Stacja kolejowa M artynów  (na linii m iędzy Lwowem a Stanisławowem ) w odległości 7 kim , b itym  

gościńcem rządow ym .
Tom aszow ce leżą tuż koło m iasteczka W ojnilów, słynnego z ja rm arków , na około zaś zna jdu ją  się 

pow stałe w osta tn ien  latach kole uje polskie: w Ozereszenkach, Niegowcaoh, Pawlinkówoe, Dołliej wojniłow- 
skiej, K opankach, Perekosach, W ierzchni i H um enow ie liczące razem  do 2000 rodzin  polskicu, A w sam ych 
Tom aszow cach je s t od k ilkunastu  la t osiadłych około 400 rodzin  kolonistów  polskich przew ażnie z pow iatu 
tarnobrzeskiego, mieleckiego, koibuszow skiego, niskiego i krakow skiego.

Na m iejscu są dwie s z k o ł y  p o l s k i e  i k o ś c i ó ł  p o l s k i .  W sąsiednim  W ojniłowle sąd  
powiatowy, urząc podatkow y i pocztowy.

G run ta  plenne i bardzo  dogodnie położone, przew ażnie w rów ninie z lekkim i spadam i. Z nako­
micie nadają  się nie tylko na ziarno, konicze i okopov izny, ale także na chów bydła. Dlatego też w Tom a­
szowcach roz-winął się świetnie chów bydła. Nadto koloniści m ają św ietne zarobki fu rm ankam i. Można 
dokupić i lasu  i łąki wedle życzenia. — Drzewo budulcowe na miejscu bardzo tanie.

II. Niedaleko Tom aszowiec m a B ank parcelacyjny w m ajętności

O Z B I I U E D B Z B N K I
rów nież pod W ojniłowem  posiadłość, obejm ującą 44 mozgi g ru n tu  ornego  i lasu  w raz z licznym i bu ­
dynkam i bardzo dobrzo u trzym anym i i zasiew am i za 30.000 koron n a  sprzedaż. Posiadłość la pozostała 
z rozparcelow ania tam tejszego obszaru  dw orskiego, m iędzy kilkadziesiąt rodzin  polskich.

Bliższych inform acji na m iejscu udziela o raz um aw ia ceny za zatw ierdzeniem  D yrekcji B anku 
p. Józe i Kobak, z m ie sz k a ły  na m iejscu w Tomaszowcach, p. W ojniłów. 5—5
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Bank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

P r z y b y s z ó w k a
Starostwo, Sąd obwodowy i powiatowy, urząd  podatkow y, poczta i telegraf, 

gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła mleczarska, stacja kolejow a etc. w R z e ­
s z o w i e  o 3 kilom etry gościńcem rządowym. P ara f ja  i szkoła ludow a w miejscu. Niższa 
szkoła rolnicza w M i ł o c i n i e  w bezpośredniem  sąsiedztwie.

Pozostały obszar 440 ról i łąk  doskonałej jakości. G runta o lekkich spadach po­
łożone p rzy  dwóch gościńcach bitych.

Oprócz tego 100 morgów lasu.
Wobec położenia pod tak wielkiem miastem, jak  Rzeszów, zarobki i zbyt wszelkich 

produktów  gospodarczych niezmiernie korzystne, a kształcenie dzieci bardzo ułatwione.
Bliższych inform acji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku 

p. Józef Budzyń D elegat Banku, zam ieszkały na  miejscu w Przybyezówce.
Zwracamy uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  nie używ am y i że 

wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. Delegata B udzyna zwracać się należy. 5 5

I Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

4 6

(w powiecie niskim)
Położone w bezpośredniem sąsiedztwie trzech miast: Niska, Rudnika i Ulanowa. Starostw o, sąd 

urząd  podatkowy, stacja kolejowa, poczta, telegraf w mieście Nisku (o 4 kilom etry odległym).
Szkoła na miejscu w Przędzelu — paraf ja  w sąsiedniej wsi Racła wicach (o 2 kilom etry 

odległej). Szkoła koszykarska, i sem inarjum  nauczyciel, w mieście R udniku (o 2 kim. odległym).
Jarmarki I znakomity zbyt produktów, oraz źródło zakupna (sklepy) w sąsiednich m iastach: 

Nisku, Rudniku i Ulanowie.
Znakomita gleba pierwszorzędnej jakości, zarówno grunta orne (przydatne pod uprawę wszel­

kiego rodzaju zbóż, roślin okopowych i pastewnych) — jak i dwukośne łąki.
U praw ia się w Przędzelu także buraki, wszelkie konicze i koński ząb — wogóle wszyst­

ko to, co tylko na  najlepszych gruntach się udaje, M ajątek jest w znakom itej kulturze, g runta 
łatwe do uprawy.

Położenie w pobliżu miast i przy trzech publicznych gościńcach, łatwość nabycia i taniosu ma- 
terjału budowlanego (ktorego i Bank może dostarczyć), ułatwiają osiedlenie się zamiejscowych osadników.

Znakom ita i rzadka sposobr.ość, (zwłaszcza dla m eszkańców sąsiednich piaszczystych 
i nieurodzajnych okolic), osiedlenia się na najlepszych gruntach. Dla g rup  włościańskich i Spółek 
mogą być wykrojone osobne większe kompleksy (ewentualnie i z budynkam i).

Informacji ustnych i pisemnych udziela, oeny umawia, o rai przyjmuje zadatki za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku, delegat p. K arol B ron ec , zamieszkały na miejecu w  P rzęd ze lu  p . N icku.



Nr. 26 PRZYJACIEL LUDU 23

Bank parcelacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

ŁOWCZÓW
w powiecie tarnowskim.

Stacja kolejowa w miejscu iuż  koło dworu. 
S tarostw o w Tarnowie, oddalonym  o dwie stacje 
kolejowe. Sąd, u rząd  podatkow y, poczta, telegraf 
i wielKie tygodniow e ja rm ark i w Tuchowie, odle­
głym  o 4 kim.

G runta znakom itej jakości n ad er plenne, do­
skonale upraw ione, znaw oźone i obsiane.

Do nabycia znaczna ilość bardzo  dobrych 
łąk i lasów różnej jakości. M aterjał opałowy i bu­
dow lany tan i do nabycia na  miejscu i w lasach 
okolicznych.

Z byt w arzyw  i m leka w Tuchowie i T arno­
wie bardzo  korzystny.

Dla nabywców gruntów  w yrabia B ank par- 
celacyjńy 4“/o pożyczki B anku krajow ego na do­
wolny term in opłaty.

Inform acji udziela i ceny um aw ia za zatw ier­
dzeniem D yrekcji B anku parcelacyjnego delegat 
p. Baliński w Tarnowie, ul. Chyszow ska 19, k tóry 
co tygodnia co środy przybyw a do Łowczowa.

w yjaśnień  w nieobecności delegata udziela 
adm inistrator B anku zam ieszkały w sąsiedniej 
Zabłędzy. 5—5

B a n k  p a r c e la c y h y  w e  L w o w ie
parceluje obecnie w powiecie jarosław skim  dobra

Siiękisz nowy
Stacja kolejowa Nowa Grobla (na linii Jaro- 

sław-Sokal, dwie stacje za Jarosław iem ) w odle­
głości 5 kim.

Sąd powiatowy, u rząd  podatkow y w R ady­
mnie. Poczta, szkoła polska i kaplica r. k., w któ­
rej odbyw ają się trzy  razy na miesiąc nabożeń­
stwa, na  miejscu.

Gleba dosKonałej jakości, g run ta  zdren )wane, 
można nabyć role, łąki i las 'wedle upodobania. 
Drzewo budulcowe na miejscu.

W  sąsiedztwie liczne kolonie polskie, jak  
Bonów, Lubienie, Czerniaw ka i inne.

G runta w skazuje oraz umawia ceny i wa­
runk i kupna za zatwierdzeniem Dyrekcji Banku i p rzy j­
m uje zadatki p. Michał Łopatka, który  jako delegat 
B anku parcelacyjnego przebyw ać będzie od dnia 
9 do 23-go czeiwca 1909 roku  w Miękiszu nowym, 
poczta w miejscu. 5 5

Eank parcelacyjny we Lwowie
prowadzi parcelację dóbr

B O R E K  NOWY
Starostwo, sąd obwodowy, gimnazjum, sem inarjum  nauczycielskie, szkoła m leczar­

ska, stacja kolejowa etc. w Rzeszowie w odległości 12 kim. Poczta i telegraf, sądpow . i urząd 
podatkow y w Tyczynie odległym o 7 kim. P arafja  w B orku starym  o pół kim. odległym.

D obra Borek nowy, sk ładają  się z dwóch folwarków bardzo dobrze podzieinych:
1) Główny folw ark (dwór) liczy około 450 morgów ról i łąk  i około 190 m or­

gów lasów, z budynkam i dworskim i w znakom itym sianie.
Z folw arku tego może być odcięte osobne większe gospodarstw o z osobnymi b u ­

dynkam i (mieszkalnym i gospodarczym ).
2) Folw ark »Koziary* liczy około 90 morgów ról i łąk  i około 30 morgów lasu, 

z budynkam i mieszicalnymi i gospodarczym i
G runta doskonałej, pierw szorzędnej “ jakości, o lekkich spadach. O m aterja ł budo­

wlany bardzo łatw o w miejscowym lesie i okolicy, gdzie wszędzie w yręby prow adzą.
Zarobki i zbyt wszelkich produktów  gospodarczych wobec blizkości Rzeszowa 

i Tyczyna i dobrej komunikacji, niezm iernie korzystne.
Bliższych inform acji udziela, oraz umawia cony^ za zatwierdzeniem Dyrekcjf 

Banku delegat Banku, p. Antoni Piasecki, zam ieszkały n a  miejscu w Borku nowym.
Zw racam y uw agę interesowanych, że żadnych pośredników  przy  parcelacji 

gruntów  nie używ am y i że wyłącznie i bezpośrednio tylko do p. D elegata Piaseckiego 
zw racać się należy. 5—5
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Bank Parselacyjny w  Lwowie
stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie krajow ym  we Lwowie z ograniczoną poręką 

L w ów , u l. B rajjerow ska L. I ł  A . w e  w ła sn y m  gm ack n
przyjm uje wkładki oszczędnościowe i płaci:

S l i2°;o
od najm niejszych naw et wkładek, zaś

od wkładek powyżej 5000 K, złożonych najm niej na półtora r. za rocznem wypowiedzeniem.
Procenta wypłaca B ank półrocznie. Niepodniesione procenty przypisuje do kapi­

tału i dalej oprocentowuje wraz z kapitałem .
P odatek rentow y opłaca B ank sam z własnych funduszów.
N ajdogodniej i bez żadnych opłat pocztowych można nadaw ać i p rzesyłać w każ­

dym urzędzie pocztowym najw iększe naw et kw oty c z e k a m i  p o c z t o w y m i ,  które 
B ank zgłaszającym  się bezpłatnie przesyła.

Z Ameryki najdogodniej przesyłać inożna pieniądze przekazam i pocztowymi 
Money-order.

B e z p i e c z e ń s t w o  w k ł a d e k  z u p e ł n e .
B ank lokuje wszystkie kapitały  wyłącznie tylko na hipotekach lub w kupnie 

ziemi, co daje najlepszą gwarancję' i najzupełniejsze bezpieczeństwo.
B ank parceluje obecnie g run ta  w różnych stronach Galicji wartości około 

8 m i l j o n ó w  k o r o n .
Sprzedaje na  wieczystą własność bez żadnych długów i ciężarów dworskich po 

przystępnych cenach i najdogodniejszych w arunkach g run ta  w całej Galicji.
Umowy o kupno grun tu  należy zawierać z delegatam i i u nich składać zadatki. 

Umowy te podlegają zatw ierdzeniu Dyrekcji.
D e l e g a t  B a l i ń s k i  adres: T a r n ó w ,  ul. Chyszowska 1. 19, Z a b ł ę d z a  pow. 

Tarnów, Z d o  n i  a pow. Brzesko. Ł o w c z ó w ,  pow. Tarnów  stacja kolej, w miejscu.
D elegat Piasecki B o r e k  N o w y  p. Tyczyn.
D e l e g a t  K u ł a k o w s k i  adres: P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, P o d g r o d z i e  pow. 

Ropczyce, P i l z n i o n e k  pow. Pilzno, W o 1 n i k i pow. Pilzno.
D e l e g a t  H a r n e k  Gogolów p. w miejscu, G l i n n i k  g ó r n y  pow. Strzyżów.
D elegat W inogrodzki, P o d i e s z a n y  p. Mielec.
D elegat B u d z y ń  P r z y b y s z ó w k a  p. Rzeszów.
Parcelantom  swoim w yrabia Bank 4% pożyczki B anku krajow ego na  dłuższe 

term iny spłaty (aż do 24 1.) lub  pożyczki rentowe, te ostatnie w znacznej wysokości i do 
spłaty n a  dłuższe la ta — a także pozostaw ia część ceny kupna na krótsze tenn iny  do spłaty.

Zarząd Banku Parceiacyjnogo we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bemadzikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wioeprezes: 
Ulmer Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we u  rowie- sekretarz: Kazimierz Szcze­
pański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Pr. Bie3iadecki, właściciel dóor, Jakób 
Bojko, poseł do R aiy państwa i Sejmn krajowego, Jan Harnek, poseł do Rady państwa, Kaziiuijrz Jampolski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa, Dr. Eranciszek Bardul, adwokat krajowy, Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan Stapiński, poseł do Rady państwa i Sojmn krajowego, Dr Ungar Wiktor, adwokat. — 

U. DYREKCYA: Dr Jan Deskur, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia I t p.:

B a n k  p a r c e l a c j i n y  w e  JLwo-iie
B r a je ro w sk a  1. 11 A.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Jan Stapiński.
Czcionkami drukarni Literackiej w Krakowie (Jagiellońska 10, pod zarządem L. K. Górskiego).


